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,howi Reforma" wychodzi '•odziennie, z wyjątkiem niedziel i świat uroczystych, 
F  p  iB n  u  m  e p a t a  - w y n o s i :

rooznla

W mlej«es ......................................
V, Austro-W ęgr. t  przesyłką poczt.
M Państwie Niemleckiem . . , .
We Włoszech. Francyi, Anglii, Belgii 

Szw ajcarii. Turoyi i inn. krajach 
Oddzielny numer (* ostatnich trzech dni) Kosztuje 10 h„ z przesypią pocztowa 12 h. — 
We Lwowie w Burze azienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiemu 2 i Plohna, ul. Karolu Lu- 
dwiKa 9, ao naoycia po 12 h. F r e n u m e r a r e  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c . 
i .ihtj a pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę ; ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać fraaoo do Adm nustracyi „Ń. Reformy" w Krakowie. — L istów  n icrrankow anych

nie przy im uje  się.
Rękopisów  n a d sy ła n y c h  R e d a k e y a  nie, zw raca

Adres Bed&Aoyf i Aamlmatr-.oyl: „N. i forma11 ul. Jagielloński 10.
T e le fo n  B e .la k o y i 1 A d m in is tr a r y f  N r  41 . — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

NOWA
PFsna-nepatę przyjmują:

z a m ie js c o w ą :  A dm inistracja „Nowej Reformy" i sr-ystk ie  urzędy p-crtuw e; m le js o o -  
w ą : adm inistracja „Nowej Reformy" — Główna trafika w Rynku. — AgenoyaJ. Fop< asa 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. K alińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretsohmero. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — A a z n f- js o o w ą  p re _ U - 
m e r a te  i  o g jo  n e n i a  przyjmują: Biura dzienników we L w ó w  6 Ludwik Plohn, ul K a­
ro l' Ludwika 11, S. Sokołowski. — W  P r z e m y ś la  Hcszeles. — 'V J a r o s ł a w i u  L. S trassberg. 
W W ie d n iu  pp. H aacensttin & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Eam purgu, Monacmum 
i .\ iryjnberdze). — Hermann Goldschmied, M Dnkes Nachf., H. Schalek, J . Danneberg. — 

W  P & iy  =•'Socićtś Mutuelle de Pnblicite A. L o r a t t e .  directeur Rue Caum artin, 61. 
O g tc a z e n lc . inseraty) przyjmuje administracya Kraków, Jagiellońska 10, za opłi te  od m iejsca 
wiersza drohnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­
s ła n e  po 60 h nd wierszo za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło ^ y  p a i.l f .o z n e  
po1.' kor. ód wiersza układ tabelaryczny cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą c z n i k i  dc „N. Reformy11 (prospekty, cyrku,arze ogłoszeni itp.) przyjm a j; 
się za cenę 2 ker od )(X) egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz, dla miejscowychprerinm 

N Jeży tość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraty.
Wynosi ona kwartalnie:
W  K r a k o w i e  6 koron.
W  A n s t r o - W ę g r z e c h  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi nrenumeratorzy zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzym ają bezpłatnie początek za­
mieszczanej obecnie w feletonie „N. Reformy" 
nadzwyczaj zajmującej powieści M. G a  w a l  e- 
w i c z a  p. t. „Plemię AnteuSza" — a nadto 
początek wychodzącej w tygodniowym, książ- 
kewym naszym dodatku, sensacyjnej powieści 
B o l e s ł a w i t y  p. t. „Moskal".

W szyscy prenumeratorzy „Nowej R efo rm y  
nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma •

„ W  ^ d i ? o w i e c “  
znany, ilustrowany tygodnik lite rack i, wycho 
dzący w W arszawie. Cena w Krakowie 1 9  K  
(zamiast 24 K), z przesyłka pocztową 2 0  K  
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. P r e n u m e r o ­
w a ć  m o ż n a  t a k ż e  k w a r t a l n i e .

Prenum eratorzy „W ędrowca41 nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa­
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy" z ilu­
stracjam i. W ychodzące obeci ie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
I. i VI. jednorazowo 2 złr. 60 ct., za każdy 
tom następny 1 złr. 30 ct. Za przesyłkę pocz 
cową 40 ct. od tomu.

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No­
we’ Reformy":

„ N o w e  M o d y “
iiustrowanj dwutygodnik lwowski po 2 Korony 

40 hal. kw artalnie;
„ Ś  m  i g  u  s “

lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko­
ronie 80 halerzy kwartalnie.

Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w admmistracyi „Nowe;, Reformy" przed 1 pa­
ździernika b. r. W  razie przeciwnym admim- 
stracya n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
za zwłokę w przesyłce pierwszych numerów.

W izyta carska,
K r a k ó w ,  29 wiześnia.

Z n:emniejszą okazałością i niemniej „ser­
decznie", jak niedawno Wilhelma II., witać bę­
dzie ju tro  urzędowy Wiedeń drugiego gościa 
cesarskiego, samedzierżcę wszech Rosyi M i k o ­
ł a j a  II. I  on przybywa jako sprzymierzeniec 
monarchii anstro-węgierskiej, i jego wizyta ma 
podobno wybitne polityczne znaczenie. Już  z 
tych dwóch względów będzie więc w Wiedniu 
gościem miłym i pożądanym. O tu, że nie wszy 
stkiro ludom Austryi w .zyta carska tak  samo 
do serca przypada, wielka polityka i dyploma- 
cya nie pyta, ani się o to nie troszczy

Do tych , bynajmniej nie zachwyconych ani 
osobą gościa, ani faktem jego przybycia do 
stolicy naddunajskiej i my, Polacy w Austryi, 
znów Się zaliczamy Dopóki w ięcej, mż dwie 
trzecie narodu naDzego jęczeć będą pod srogim 
uciskiem pruskich i carskich satrapów, n ik t od 
nas wymagać nie może, ażebyśmy na stosunek 
A ustryi do Prus i Rosyi patrzeli in acze j, jak 
tylko i wyłącznie oczami polskiemi i pod k ą­
tem ży wotDjch polskich interesów. One w pierw­
szym rzędzie pi)winny być także miarodajne 
dla tych naszych polityków, którzy w dziedzi­

nie parlam entarnej mogą wywierać pewien 
rp ływ  także na zagraniczną politykę Austro- 
AVęgier. Czasy „świętego aliansu" minęły już, 
a minęły bezpowrotnie; żyjemy dziś w erze 
zwykłych, nieraz Krótkoterminowych przymierzy 
na dwa lub trzy fronty odrazo; nie mamy też 
bynajmniej powodu obawiać się złych wpływów 
przyjaźni pruskiej lub rosyjskiej na nasze na 
rodowe i polityczne prawa w monarchii austro- 
w egierskiei; mimo to wyznać nam wypada, że 
z! j t  serdeczne stosunki tej monarchii do dwóch 
drugmh mocarstw zaborczych nietylKo wcale 
nas nie zachw ycają, ale są nam nawet wręcz 
niesympatyczne.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, o 
nas, o Polakach, podczas tej wizyty carskiej 
w W 'edniu ani mowy nie będzie. Inna sprawa 
zajmie tam uwagę monarchów, oraz ich dorad­
ców, sp raw a , która jest na razib alfą i omegą 
tyle wysławianej „entente cordiale" między obu 
państw am i, mianowicie sprawa bałkańska a w 
szczególności m a c e d o ń s k a .  A chociaż pod­
stawy wspólnej aKcyi Rosyi i Austryi w tej 
sprawie dawno już ułożone zostały przez obu­
stronnych dyplomatów i znane już są Europie 
z dawniejszych i ostatnich komunikatów obu 
rządów, to jednak i ustnej wymianie zdań mię­
dzy władcami obu państw znaczenia i pewnej 
doniosłości odmówić nie można.

Organ? półurzędowe zapewniają nas niemal 
codziennie, że między A ustryą a Rosya w tej 
właśnie sprawie panuje jak  najlepsza zgoda i 
harmonia Na razie niema też powodu wątpić 
o tem. A ustro-W ęgry tak  samo dziś. jak  Ro- 
sya, uważają powstanie w Macedonii za po­
ryw z b r o d n i c z y ,  tak  samo, jak R osja , i - 
siłu ją  je przytłumić kartka,, papieru, noszącą 
szumny ty tu ł „projekta reform ", tak  samo, jak 
Rosya. w strzym ują dziś Bułgaryę od czynnego 
ujęcia się za braćmi pod jarzmem turerkiein. 
Pytanie tylko, czy Austro-W ęgry mają w tem 
taki sam interes, jak  Rosya, czy im t£ poli­
tyka tak  samo, jak Rosyi, wyjdzie ua dobre. 
Co do tego trudno się oprzeć poważnym na­
wet wątpliwościom. Na razie, chwilowo taka 
po P tjk a  o tyle dobre także dla monarchii au- 
stro-w ęgieiskiej wydaje owoce, że chroni ją 
od groźnych zatargów i zawikłań politycznych. 
W przyszłości atoli może ona mniej pomyślnie 
oddziałać na interesy Austryi, naw et dotkłi 
wie d a ; i.ię jej we z.naki.

Ostateczne cele dążności rosyjskich na pół­
wyspie bałkańskim, wskazane już w programie 
cara P iotra I  —  są chyba wre.cz sprzeczne z 
celami monarchii auslro-węgierskiej. Rosya zaś 
tych celów bynajmniej się jeszcze nie wyrze­
kła. Zdradza to zresztą cata jej obecna poli-. 
tyka także w sprawie macedońskiej. — Rosya 
pragnie wyprzeć Tarcyę z półwyspu, nie ży­
czy sobie atoli bynajmniej aby miejsce jej za 
jęły tam silniejsze jakie organizmy państwowe, 
chociażby naw et słowiańskie, gdyż te tak sa­
mo jak dziś Turcya odgradzały by ją  od Bo­
sforu. Tem tylko tłomaczy się rakże jej dwu­
licowa tak tyka dzisiejsza, polegająca z jednej 
strony na potajemnem podniecaniu powstania, 
a z drugiej na zwalczaniu idei wielkiego pań­
stwa bułgarskiego na Bałkanach. Id a  Austro- 
W ęgier natom iast byłoby najlepiej, gdyby na 
półwyspie istniały silne samodzielne państwa 
słowiańskie, gdyż tylko ta ’ ie mogłyby się wy­
zwolić z pod opieki Rosyi i byłyby tak  pod 
politycznym jak  i pod ekonomicznym wzglę­
dem dobrymi dla niej sprzymierzeńcami. Au­
stro-W ęgry powinny więc już dziś raczej po­
pierać taki rozwój stosunków na Bałkanach, 
a nie tamować go wraz z Rosyą. To bowiem 
nie ulega wątpliwości, że mimo dzisiejszych 
serdecznych z tem państwom stosunków, wła­
śnie na półwyspie bałkańskim przyjdzie kiedyś

między nimi ao stanowczego starcia, gdy Ro 
sya uzna za stósowne zrzucić dzisiejszą poko­
jową maskę. A wówczas ooeena polityka Au
stryi bardzo zemścić się może.

I jeśli dziś w W iedniu w itają cara rosyj­
skiego z niezwykłą okazałością, jako gościa, 
przywożącego pokój i zapewnienia serdecznej 
przyjaźni, to dziwić się zaprawdę trzeba, iż 
dyplomatom austro-węgierskim nie przyjdzie 
na myś1 wmgiliuszowskie: „Timeo Danaos ot 
dona ferentes!" — i to ten bardziej, że kie­
rownikiem austro-węgiersńioj polityki zagrani­
cznej jest dziś P o l a k ,  któ^y przecież war­
tość przyjaźni rosyjskiej dobrze oceniać powi­
nien na podstawie tylu smutnych doświadczeń, 
jakie wykazują dzieje Polski.

W Galicji a i  zatorze p s l im .
Samopomoc — to najlepsza pomoc, zwłasz­

cza w sprawach ekonomicznych i finansowych. 
Kto sam nie umie sobie wytworzyć znośnego 
bytu, temu i obca pomoc nie wiele pomoże. — 
S tara ta  maksyma dotyczy nie tylKo jedno- 
steK, lecz także społeczeństw, tych nawet w 
większej jeszcze mierze, niż jednostek. Dla te­
go każdy objaw rozumnej samopomocy ekono­
micznej w naszym kraju, to zarazem zadatek 
lepszej przyszłości. U s ilo w a ia  podejmowane 
u nas w tym kieruuKn są po większej części 
świeżej daty, to też jeszcze pomyśleiejszemi 
owocami w tej dziedzinie poszczycić się n ;e 
możemy. Z tem większem z iJowoleuiem przej­
rzeliśmy wydany śwh żo przez Biuro patronatu 
Spółek przy Wydziale krajowym „ R o c z n i k  
S p ó ł e k  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  s y ­
s t e m u  R a i f f e i s e n a  w G a l i c y i 4 — PO" 
nie waż stwierdza on znaczny, jak  na początek 
postęp na tem przynajmniej polu samopomocy 
spółkowej.

Z końcem roku 1901 istniało w Galicyi 138 
zoiganizowanych i przyjętych do krajowego 
patronatu Spółek oszczędności i pożyczek sy 
stemu Raiffeisena. W cia.gu roku 1902 przy­
było 68 nowycn Spółek patronackich, a dwie, 
luźne dotychczas, również poddały się patro­
natowi krajowemu, tak, że przy końcu roku 
19U2 byłą już Loółełr pat^  isofci * 209 Obok 
mch istnieje jeszcze luźnych Spółek 15, tak, 
że razmn mamy w Galicyi Spółek Raiffeisena 
223. Z patronackich nadesłało sprawozdania 
do patronatu jednakże tylko Spółek 177, re ­
szta po dzień 31 grudnia 1902 albo jeszcze 
tie  uzyskała zarejestrowania, albo też z po­
wodu zbyt krótkiego istnienia u.e zrobiła za­
mknięcia rachunków. Te 177 Spółek obejmo­
wało razem 773 gminy z ludnością 779.728 
dusz.

szyslkie prawie rozwijały się pomyślnie. 
Z wyjątkiem bowiem czterech, zamkuęły swe 
rachunki z y s k i e m ,  k tóry  razem wynosił 
55,084 K. i  pozostałe cztery ostatecznie po­
wiązały koniec z końcem, gdyż s t r a t y  ich 
wynoszą razem zaledwie 78 K.

Udziały członków wszystkich 177 Spółek 
jiiem al się podwoiły, wzrosły bowiem z 99.576 
K na 188.863 K. Podobny przyrost wykazują 
złożone w nich o s z c z ę d n o ś c i ,  k tóre pod­
niosły się z 1,509.634 K z końcem r. 1901 — 
na 3,042.481 K z końcem roku następnego, a 
w więc w ciągu jednego rokn o mniej więcej 
półtora miliona korou. Dowodzi to, że Spółki 
cieszą się już wśród ludu zaufaniem, a dalej, 
że pobudzają go do rozumnej oszczędności. — 
Najpomyślniejszym atoli objawem# jest, że w 
zarządach Spółek coraz częściej napotkać mo­
żna już w ł o ś c i a n .  I tak było ich na stano 
wiskach przełożonych 37, kasyerów 82, p rze­

wodniczących rad nadzorczych 58, t  w radach 
nadzorczych wigóle 1685, Z końcem r. 1902 
wynosiły pożyczki, udzielono przez wszystkie 
177 Spółek członkom po stosunkowo niskiej 
stopie procentowej, bo przeważnie między 4 1/, 
a 51/a,/« — pokaźną kwotę 3,861.563 K. o 
1 832.000 więcej, niż w roku poprzednim. Iluż 
whaśei&n ochroniono przez to od szpon lichw iar­
skich! Tak rozległe udzielanie zdrowego kre 
dytu umożliwiły Spółkom nietylko mnożące się 
depozyta, ale także pożyczki z funduszów k ra ­
jowych, wynoszące razem 776.000 K.

Rozsiedlenie Spółek n !e jest równe w całej 
Galicyi. Podczas gdy grupa zachód iin, obej­
mująca obwody sądowe: KcaKów, Tarnów
Rzeszów, Wadowice, Nowy Sącz i Jasło, obej 
muje 70 Spo'łek, liczy ich grapa środkowa z 
obwodami sądowemi: Przemyśl, Lwów, Sanok, 
Sambor i S tryj — 57. a grupa wschodnia ty l­
ko 50.

M a t e r y a l n e  znaczenie Spółek tych wykazują 
najwymowniej przytoczone powyżej cyfry; m o- 
r a l n e  zaś określa tra f rie  następujący ustęp w 
R o c z n i k u :  „Stpnowią one w naszem społe­
czeństwie niejako w ielką in sty tu c ję  w y c h o ­
w a w c z ą ,  zapomocą której ludność kształć 
się ciągle a praktycznie w szanowaniu, rozu­
mienia i stosowania obowiązujących ustaw, w 
uależytem gospodarowaniu o b c e n i  i wt a -  
s n e, rai  f u n d u s z a m i ;  w należytem ocen ;u- 
niu wartości i zdolności kredytowej, w d o ­
t r z y m y w a n i u  z o b o w i ą z a ń  i w y n a -  
g a n i u  t e g o  od  d r u g i c h ,  w sztuce r a ­
chowania i prowadzenia książek rachunko­
wych, wreszcie w bezinteresowne® spełnianiu 
obowiązków obywatelskich". Wyszkolenie spo­
łeczeństw a naszego w tym kierunku jest zaś 
chyba bardzo potrzebne.

Jakiem  dobrodziejstwem stać się może d 'a 
społeczeństwa samopomoc spółkowa w dziedzi­
nie e k o n o m i c z n e j ,  a w następstwie także 
n a r o d o w e j  — na to najlepszym przykła­
dem z a b ó r  p r u s k i .  Jeśli tam dziś gwałto­
wne atak i pięodziesięciomilionowej Rzeszy n ;e- 
mieckiej, rozporządzającej dziesiątkam1 m lia r 
dów, a me cofającej się przed żadnym, nawet 
najriegouziwszym bojkotem zarobkowości Po­
laków, odbija się bezskutecznie o silę odporną 
polskiego “ipoleczeństN/a, to zawdzięczać to 
trzeba w p r z e w a ż n e j  m i e r z e  rozległej 
ekonomicznej organizacji spółkowej tego spo 
łeczeństwa. Spółek systemu Raiifeisena niema 
tam prawie wcale; miarodajne w tym kierunku 
czynniki tam tejsze uznały za praktyczniejszy 
w tam tejszych warunkach system Schultzego 
z Delitsch, który dziś ustąpił miejsca nowszym 
ulepszonym przez prawodawstwo praskie ty 
pom. Ruch organizacyjny w tej dziedzinie roz­
począł się już przed czte-dziestu laty, lecz 
dopiero w roku 1873 powstał tam pierwszy 
polski „Związek Spółek zarobkowych", obej­
mujący 43 polskich Spółek w P r u s a c h  Z a ­
c h o d n i c h  i P o z n a ń s k i e m .  Na Ś'ąsKu 
powstały pieiwsze polskie Spółki dopiero przed 
sześciu laty  i dotychczas do Związku nie na­
leżą. Te 43 Spółek liczyły w 1873 roku człon­
ków 7660, których ndziały wynosiły 623.48t> 
m arek.' Depozyta, czyli oszczędności, złożone 
w Spółkach, dobiegały kwoty 2,601.000 marek, 
fandusze rezerwowe wynosiły 74 296 marek, a 
zysK czysty tego roku 35 946 marek. Dzis zaś, 
t. j. w końcu roku 1902, po upływie la t 29, 
Spółki polskie w Poznańskiem wzrosły do li- 
cz^y 138, które obejmują razem 62.135 człon­
ków.

Dziś u d z i a ł y  tych członków wynoszą iuź 
91/* m i l i o n a  marek, fandusze r e z e r w  o w e  
Spółek przeszło 31/* miliona, zysk’ z 1902 r.: 
871.000 — a złożone w Spółkach o s z c z ę ­

d n o ś c i  p r z e s z ł o  4 9  milionów marek, na 
które złozyło się 52.000 deponentów. Cyfry te 
nabiorą zaś tem większego w oczach naszych 
znaczenia, gdy sobie uprzytomuimy, że ludność 
polska Księstwa i P rus Zachodnich wynosi za­
ledwie 2 m i l i o n y  dusz.

Z wydanego świeżo „Sprawozdania P a tro ­
natu Związku Spółek" w zaborze pruskim, 
które doszło nas równocześnie niemal z „Ro­
cznikiem galicyjskich Spółek Raiffeisena", do- 
wiaó.ujemy się, że w tych Suółkach zaooru 
pruskiego, mimo szalonego ncisku i bojkotu 
ludności polskiej ze strony Niemców, liczba 
członków wzrosła w 1902 r. o 5000, kwota 
udziałów o m i l i o n ,  fundusze rezerwowe o 
blisko 400.000 — a co najważniejsze, swora 
o s z c z ę d n o ś c i  o całe 7 m i l i o n ó w  ma­
rek. Jeśli zaś dodamy do tych cyfr blisko 9 
milionów marek, złożonych w „Banka Związku 
Spółek" i blisko 15 milionów, zebranych już 
przez „Banki ludowe" na Śląska, to otrzy­
mamy potężną kwotę 90 milionów marek, czyli 
przeszło 100 milionów koron, nagromadzonych 
jako „nervus rerum" do dalszego dorobku je 
dyn:e o w ł a s n e j  s i l e  przez 3-milionowe 
tam tejsze spoJeczeństwo polskie. Ne tej kwo­
cie opiera się dziś polski handel i przemysł, 
jej zawdzięcza, że może stawić czoło bojko­
towi niemieckiemu. A Dezuscanny wzrost ka­
pitałów w tych Spółkach, to najlepsza ‘odpo­
wiedź na zaciekłe ataki hakaty.

Zabór praski znacznie nas wyprzedził pod 
tym wzglądem. M ierząc miarą tam tejszą, po­
winna mieć G a l i c y  a, licząca 7 mUionów mie­
szkańców, w Spółkach swoich co najmniej 250 
milionów koron. Jakże nam daleko, niestety, 
do tej kwoly!

Proces oficerów serbskich.
O dalszym przebiegu procesu przeciwko ofi­

cerom serbskim, którzy żądali od króla P iotra 
wykluczenia z armii morderców króla Ale­
ksandra , mało tylko nadchodzi wiadomości 
wiarygodnreh. Rząd serbski czuwa bowiem 
Daczme nad tem , azet>y n;e przedostawały się 
do publicznej wiadomości szczegóły z procesu, 
ktureby niekorzystne światło rzucić mogły na 
postępowanie króla P iotra i jego obecnych do­
radców. Procesem tym interesuje się jednakże 
bardzo cała prasa europejska. J e s t  to bowiem 
jedyny w swoim rodzaju wypadek niekarności 
wojskowej, zmierzający nie do innego celu, 
jak  tyłku do rehabilitacyi armii i korpusu ofi­
cerskiego, zniesławionych zbrodnią pewnej czę­
ści oficerów.

Cel tej „niekarności" znajduje w;ęc uznanie 
i sympatyę n wszystkich oficerów armij za­
granicznych i u wszystkich ludzi uczciwych. 
Tych, którzy się niekarności w tym wypadku 
dopuścili, spotyka jedynie zarzut, że użyli do 
tego drogi niewłaściwej, że usiłowali zwierzch- 
niczą swą władzę z m u s i ć  do natychm iasto­
wego spełnienia słusznego zresztą swego żą­
dania.

Na tej niewłaściwości opiera się także ak t 
oskarżen;a, wypracowany przez serbską pro- 
kuratoryę wojskową. Uczepiła s’ę ona dwóch 
wyrażeń w okólnikn oskarżonych dziś ofice­
rów, wzywającym kolegów do wspólnej akcyi. 
W  okólniuu tym powiedziano bow em rzeczy­
wiście wyraźnie, że należy miarodajne czyn­
niki państwowe z m u s i ć  do wykluczenia z 
armii oficerów spiskowców, a dalej, że ewen 
tualnie na własną rękę trzeDa ich z armii w 
jeanym dniu w y e l i m i n o w a ć .  — I  te  dwa 
słowa uważa ak t oskarżenia za dowód b u n ­
t o w n i c z y c h  z a m i a r ó w  inieyatorów nie­
zwykłego sprzysiężenia oficerskiego

J j la r y w n  G o w a le w ię tti .

Plemię Anteusza.
P O W I E Ś Ć .

55 (Ciąg dalszy).
Zatrzym ał się i spojrzał jej głęboko w o- 

czy
— Doprawdy?..,
— O, bez porównania lepiej.
Todał jej rękę i z tłum.onem nczuciem sze­

pnął
— Dziękuję Dani.
Ręka jego była zimną i drżącą.
Joasia zamilkła na chw iię, jak gdyby zbie­

ra ła  myśli i przygotowywała dalszy ciąg swo­
jej przemowy.

Drzewa gęstniały coraz bardziej i mrok wie­
czoru zasuwa! je powoli coraz głębszy; scho­
dzili do rzadko odwiedzanej części parku, któ­
ry stawał się lasem i dziczał na stokach wzgó 
rza, pochylającego się w wąwóz, przerżnięty 
strumieniem, spływającym po kamieniach do 
W  rety

ŚcieżK. się urywały tu ta j i oadawna nie gra- 
cowane aleje pozarastały traw ą i chwastami

Oni oboje jednaK nie zważali na to, zajęci 
rozmową, i szli aaiej po murawie leśnej ku 
polanie, k tóra roztaczała się przed nimi o kil­
kaset kroków

— I co dalej? — przerwał po dłuższej 
chwili milczenia Romuald pierwszy — co mi

pani jeszcze powie?... Słucham, słucham z wiel- 
kiem zajęciem i pokorą.

Joasia zrywała liście z gałęzi, które w ysta­
wały po drodze z krzaków leszczyny i rzucała 
je w powietrze, a one fruwałv przed nią, jau 
ciemno-zielone ćmy, opadając na ziemię.

— Co dalej? — powtórzyła — dalej zaczną 
się rzeczy przykre dla pana, ale ich nie o- 
szczędzę. skoro pan z pokoią chcesz słuchać.

— Nietylko z pokorą, ale i z pi awdziwem 
zajęcięm; czy pan, tego nie zauważyła dotyck 
czas?

_ Gdybym nie zanważyła, nie byłabym mó­
wiła tyle; nie zwykJam rzucać grochu na ścia­
nę, — ściana na tem nic nie skorzysta, a gro­
chu szkoda!... Ale w racając do naszego tematu, 
muszę panu w'pierw zadać jedno pytanie; mo- 
g ę? -

Proszę panią; upewniam z mej strony, 
że będę się s tara ł odpowiedzieć jak  najszcze­
rzej.

— Zatem- na co pan właściwie liczy w swo- 
jem położeniu i o co panu chodzi?...

Zatrzymał się i, wyrzucając monokl z oka. 
patrzał na nią przez chwilę wzrokiem p y ta ją ­
cym, jakby niedobrze pojął, do czego zmierza 
to zapytan e.

— Przepraszam panią, —  rzekł — ale nie 
dobrze rozumiem...

— W ięc się panu wytłumaczę jaśniej, — 
odpowiedziała — uprzedziłam pana, że znam 
dokładnie stan pańskich interesów majątkowych 
i niebezpieczeństwo, które paim grozi. Poru­
szam kwestyę Dardzo drażliwą, Jo której me

mam żadnego prawa, ale skuro mnie pan upo­
ważnia, korzystam ze sposobności i mówię z 
panem otwarcie, —  taK otwarcie, jak  może 
nikt z pańskich najbiiższyeh przez zbytnią de­
likatność nie rozmawiał z panem. Otóż w tej 
sytuacyi bardzo krytycznej, w jakiej się pan 
znajduje od pewnego czasu, pozostają mojem 
zdaniem dwde alternatyw y: poddać się losowi 
albo stawić »ię mu sztorcem; to znaczy, dać 
się złamać, lun wyprężyć wszystkie muskuły, 
aby ten wielki ciężar udźwignąć.

— J a  też drugie robię.
W estchnęła i półgłosem zaprzeczyła:
—  Nie. panu się tylko zdaje, że stoisz pro­

sto, pan się zginasz pod brzemieniem i pochy­
lasz pod nim coraz bardziej, ale to brzemię 
pana powoi' przygniata. I wue pau, w panu 
jest ta  polska natura fatalisiyj która sonie 
powtarza: „Jest źle, ale kto wie, może hię coś 
stanie, co to złe odmieni!..." Jakoś to będzie, 
byle ao ju tra  przetrwać!... czy nie tak?... 
I w tidy  zamyka się oczy i czeka jak grzmotu 
po błyskawicy, a im dłużej nie grzmi, tem 
większa otucha wstępuje, że grom nie uderzy 
My wogóle zanadto skłonni jesteśmy do opty 
mizmu tak samo, jak  do pesymizmu, z zam- 
kniętemi oczyma. Najtrudniej nam patrzeć ja ­
sno i rozumować logicznie, a działać rozważnie, 
po namyśle, n:e na oś'ep, nietylko instynkto 
wo. Pan się w duszy pewnie uśmiecha i dzi­
wi, skąd mi się wzięło prawić takie morały, 
prawda?... Ach, panie, to życie robi z c z ł‘wie­
ka takiego tetryka, a zwłaszcza z kobiety, 
k tóra przez długi czas musiała udawać męż

czyzuę!... Mnie życie zbyt wcześnie zaczęło 
uczyć rozumu i k a k u h e y i, Ale co t a n  ja!... 
T a o mnie nie chodź* tylko o pana, więc nie 
odbiegajmy od przedmiotu. Spytałam pana, cze­
go się pan spodziewa, bo, o ile mi wolno są­
dzić, od siebie nie zrobiłeś pan ani jednego 
poważniejszego kroku /  aby się rzeczywiście 
ratować.

— Panno Joanno — przerwał jej tonem wy­
rzutu — czy pani to seryo mówi?

—  Najzupełniej!... Zastawy słynęły, jako ma­
jątek wzorowo zagospodarowany za czasów 
pańskiej matki; dzisiaj — nie gniewaj s;ę 
pan — wszystko, powtarzam: wszystko pochy­
liło się ku rumie. J a  to nówię na podstawie 
własnej obserwaoyi; jeździłam dziś no pańskich 
polach, zwiedziłam kilka folw-arków, byłam 
w lesie i przez ten krótki czas widziałam z pe­
wnością więcej, niżeli pan, panie dziedzicu, 
który spozierasz tylko na swój m ajątek z okien 
swego pałacu i przechadzasz się po parku. 
A, przepraszam!... Zapomniałem o psiarni. Rze­
czywiście, pańskie oko tuczy pieski w Z asta­
wach, aie o komach już tego powiedzieć nie 
można.

Zagryzł usta i odwrócił głowę.
— Pani jest złośliw ą, panno Joanno! — 

szepnął — na tem znowu ja  poznałem się od 
pierwszego razu.

Ta uwaga zreflektowała ją ; czuła, że mu 
sprawiła za wielką przykrość i żal się jej zro­
biło, więc umilkła przez chwilę, a potem po­
dała mu nagle rękę i zmienionym tonem, w

— Przepraszam  pana!... Ale rozmawiamy, 
jak dw aj przyjaciele, aby sobie prawdę powie­
dzieć, nie żeby sobie dokuczać.

Uścisnął podaną dłoń i odsłaniając głowę, 
pochylił się, by złożyć r a  ręce Joasi pierwszy 
pocałunek Da znak pojednaria.

— Tak, ma pan słuszność — zaczęła zno­
wu, z rumieńcem na tw arzy — ja  mam język 
szorstki ’ często nie liczę się ze słowam i, ale 
u mnie słowa m ają inne znaczenie, niż u T al­
leyranda: służą mi do wyrażenia myśli, nie do 
ich uk-ywania. Nie byłam nigdy i nie po tra­
fiłabym być dyplomatką. J a  jednak powiedzia­
łam piaw'dę; to pańskie psy, dla których pan 
nawet nadwornego trzyma malarza, noszą na 
sobie najwięcej śladów troskliwości swojego 
chlebodawcy, ale reszta gospodarstwa!... Wolę 
nie wchodzić w szczegóły. Krótko panu po­
wiem: jeśli pan na seryo chce ratow ać Z asta­
wy, trzeba wprowadzić dwa kardynalne wa- 
ruiiki do ich pouźwignięcia: ład i oszczędność.

Romuald zwiesił głowę i szedł obok niej za­
myślony, słuchając, ale się nie odzywał; nie 
miał jej nic do powiedzenia, cna zaś krytyko­
wać zaczęła wszystko, co widziała złego w po­
bieżnym przeglądzie Zastawów i jak doświad­
czony gospodarz robiła uwagi, które go zadzi­
wiły swoją tra faośc ;ą.

Nie mógł się naw et bronić, bo musiał uznać 
we wszystkiera słuszność jej zarzutów, cho­
ciaż czuł potrzeDę usprawiedliw ienia się przed 
nią.

(Ciąg dalszy nastapi.)
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W  przeciwieństwie do zagranicy — jak do­
nosi korespondent jednego z pism wiedeń­
skich —  proces cen nie wzbudza podobno w 
Serbii większego zainteresowania, a zamiar o- 
skarżonych oficerów nie znajduje nawet nale­
żytej oceny lub zrozum:enia. Opinia publiczna 
w Serbii jesc bardzo pobłażliwa dla zbrodni 
z charakterem lub podkładem politycznym. — 
Ogólnie tam mniemano, że uchwała zgro­
madzenia narodowego, sankcjonująca niejako 
dokonane królobójstwo, tem samem obmyła z 
wszelkiej winy sprawców mordu i że odtąd 
uważać ich trzeba za zupełnie zrehab.licowa- 
nych. Przeciwne zdanie pewnej części ofice­
rów wywołuje też w wielu kołach serbskich 
jedynie zdziwienie, a nawet odurzenie. I tem 
się tłomaczy, że zamiar oskarżonych nie zna­
lazł oddźwięku poza a rm ią , w szerszych ko­
łach społeczeństwa serbskiego.

Zresztą i pewna część oskarżonych — o ile 
wierzyć można doniesieniom prywatnym — sa­
ma dyskredytuje spr,.wę swoją w oczach pu­
bliczności serbskiej i w oczach Europy. Z o- 
bawy przed surową karą ,  jaka  ich spotkać 
może, usiłują bowiem młodsi oficerowie przed­
stawić się jedynie jako uwiedzionych, namówio­
nych do akcyi przez starszych. Ci obciążają 
zwłaszcza generała Magdaienicza, twierdząc, 
że micyatywa do wspólnej takiej akcyi wyszła 
od niego. — Sympatyczne natomiast wrażenie 
spraw la kapitan Nowakowicz, który otwarcie 
i śmiało przed sądem potępia zbrodnię królo- 
bójców i główną część rzekomej winy oskar­
żonych bierze na siebie.

Nie ulega wątpliwości, że sąd wyda wyrok, 
skazujący oskarżonych na surowe kary. Być 
może, że król Piotr następnie ich ułaskawi.— 
Ale wyrok ten obciąży bardziej jeszcze armię 
i obecne rządy w Serbii w oczach Europy.

Z urzędowej strony serbskiej zaprzeczają 
dziś doniesieniom pism zagranicznych, jakoby 
oficerowie, którzy dnia 11 czerwca b. r. za­
mordowali parę kró lew ską, dopuszczali się 
wówczas rabunków. Przeciwnie, zapewniają, że 
wszystkie klejuoty pary królewskiej znaleziooo 
i ze znajaują się one w przechowaniu. W krót­
ce zostaną one sprzedane na publicznej licy- 
tacyi.

Zbrodnia w Bolonii.
R z y m , 25 września.

(Rom .) Tragedyą boiońską zajmują się cało Wło­
chy, a zagrani! zna prasa infoi maje o niej również 
czyteluikow swoich, chociaż więc z reguły staram 
się jak najmniej pisać o sensacyjnych zbrodniach, 
w tym wypadkn mnszę uczynić wyjątek. Aie pi­
sząc o tej sprawie, nie pójdę śladem licznych ko 

lęgów moich, którzy przy tej sposobności nazywają 
Włochy klasyczną ziemią krwawych iufr/g". Tą 
są „tempi passati" i Błoneczna Italia nie jest pod 
tym wzgiędem ani lepszą, ani gorszą ud innych 
krajów.

A teraz do rzeczy. W pałacn swoim w Bolonii 
(właściwie w Booonii) został w r. 1902 w pier 
wszych dniach września zamordowany hr. Bonmar- 
tini, pan milionowy. Hrabia przebywał w owej po­
rze z zoną, trojgiem dzieci i słuŻDą w kąpielą sh 
morsa.ch pod Wtmecyą, a pałac jego w Bolonii 
był zamknięty ta  wszystkie zamki. Czasami tylko 
wpadał nr. Bonmartini z powoda interesów na 
kilka godzin do Bolonii, gdzie mieszkał Błynay le­
karz, profesor Murri, teść hrabiego, tudzież syn 
profesora, adwokat i publicysta Tnllio Murri.

Zwykle o chwilowym pobycie hrabiego w paiacn 
bolońsklm nikt nie wiedział. Pewnego dnia portyer 
stwierdził, że w pałacu rozchodzi się przykra woń, 
która po kilkn dniach stała się tale przejmującą, 
że portyer uwi domił o tem polieyę. W obecności 
szwagra hrabiego, adwokata Tullio Murri’ego poli­
cja udała się do pałacu ! otwierając po kolei drzwi, 
znalazła w sypialni zwłoki zamordowanego hr 
Bunnamartlni’ego. Denat leżał na łóżku, obok na 
Btoliczku stała wypróżniona do piłowy butel­
ka „sektn" z dwoma szklankami, na ziemi zaś le­
żały rozmaite drobiazgi z kobiecej toalety. Rzecz 
prosta: wniosek naturalny nasunął się pollcyi, że 
hrabia padł ofiarą jakiejś nieinanej kobiety.

Rodzina Murricb. która z nieboszczykiem nie 
żyła na dobrej stopie, przyjęła obojętnie wieść o 
śmierci jego, a publiczność bolońska przyjęła z do­
brą wiara wniosek policyi, że hr. Bonmartinl zastał 
zasztyletowany przez kobietę lekkich obyczajów. 
Nie zdziwiło nikogo, że hrabina Bonmartiui, a cór­
ka profesora Mnrri’ego wyjechała zaraz za granicę 
i że Tnillo M am wkrótce także zniknął. Złe ję­
zyki rozsiewały wprawdzie po m oście rozmaite sen­
sacyjne wiadomości o zgonie hrabiego, posądzając 
szwagra jogo, adwokata Tnllio Murri ego o doko­
nanie zDrodni, ale głosy owe mijały bez w ażenia  
i skutku

Nagle w kilka tygodni po tym tajemniczym wy­
padkn, gdy Tnllio znajdował się już na BRkanie, 
profesor Horn zjawił się u proknratora i z miną 
Batona oąwiadczył, że syn jego Tullio zabił hra­
biego. Sędziwy profesor dodał, że TnlLo pociągrął 
do odpowiedzialności hr. Bonmaninfego, który źle 
się obchodził ze swoją żoną Lindą, siostrą Tnllta 
a córką profesora. Obydwaj w trakcie wyrzutów 
ULieśii się i wówczas Tullio krzywdą swej siostry 
przywiedziony do najwyższej fnryi, zabił hraoiego 
Akcesorya z sektem i kobiecą garderobą nrządził 
Tullio, C6lem odwrócenia od siebie ptdojrzenia. 
Rewelacya ta wywołała ogromne wrażenie, ale 
Tnllio znalazł pomiędzy publicznością licznych o- 
brońców Bądź co bądź motyw zbrodni nie był po­
spolity. Żałowano sędziwego profesora i ubolewano 
nad nieszczęśliwą nr. Lindą. Rodzina Mnrrich nie 
próżnowała tymczasem i oczerniała hr. Bonmarti- 
niego, jrtko człowieka goniącego za lezkiemi miło­
stkami.

Bez nałasn z polecenia prokuratoryi badali spra­
wę tę agenci policyjni i powoli zaczęli odkrywać 
prawdę. Policya na podstawie poważnych poszlak 
stwierdziła, że adwokat, i publicysta Tullio Murri 
z zimną krwią zamordował swojego szwagra, h*-, 
Bonimartiniego skutkiem poduszczeń swej siostry, 
a żony hrabiego. Linda, jeszcze jako panna Mnrri, 
miała stosunek miłosny z byłym asystentem swo­
jego ojca, a obecnym asystentem nniwersytetu w 
Bolonii, dr Secchim, liczącym dzisiaj 50 lat życia 
W yszedłszy za mąż, nie zerwała tego stosnnkn. 
owszem codziennie prawie miała ze swoim kochan­
kiem schadzki w osrbnym apartamencie w p; łacu 
Powiadają, ie  hr. Linda cznła również do swojego 
brata zbrodniczy popęd.

Linda nienawidziła swojego męża, a nienawiść 
ta wzrastała z biegiem lat. Z bratem swoim jnż 
od dawna snuła plany zamordowania, hr. Bonmar- 
tiniego. Secchi sprowadził jnż nawet znaną truci­
znę Indyan „kurarę", którą miano hraoisma wstrzy­
knąć, uśpiwszy go poprzednio. Uśmiechała się we­
soło przyszłość tej trójce hultajskiej po zamordo­
waniu hrabit-go. Linda zabrałaby po nim olbrzymi 
majątek 1 poślubiłaby Socchiegc, a Tnllio, karciarz 
i radca miasta Bolonii, siedzący wiecznie w dłu­
gach, otrzymałby także od siostry przyzwoite za- 
opafrzenie.

Tnllio Murri wynajął sob!e jako zbira podnpa- 
dłego iekarza Naldiego. Oon zamknęła w pokojn 
pałacowym motresa T a lia  niejaka Rosita Bonetti, 
otrzymawszy klucze od hr. Lindy. Hr. Bonmartinl 
przyjechał dnia 28 sierpnia 1902 do Bolonii i za­
mieszkał w swoim pałacn, nie przeczuwając nic 
złego. Tullio Mnrri i Naldi zasztyletowali htabiego 
i urządzili komedyę z sektom 1 garderooą damską.

Prokurator ukończył jnż akt oskarżenia i wkrót­
ce stanie pized sądem tale towarzystwo inteligen- 
toyeb zbrodniarzy

j r m  *

29 września.

Sw. Michał. Dzień dzisiejszy poświęconym jest 
czci św. Michała, który już w księgach starego te 
stamentn wymieniony jest, jako jeden z trzech ar­
chaniołów i według podania walczyć miał z siata  
nem o zwłoki Mojżesza, Apokalipsa św. Jana przed­
stawia go jako pogromcę smoka, a ponieważ chrze­
ścijanie pierwszych wieków uważali go za ODrońcę 
Rościoła, więc stolica apostolska jnż w r. 493  wy­
znaczyła na cześć jego uroczysty dzień 29 wrze* 
śnia.

Święty Michał jest, jak wiadomo, patronem kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi z księstwami Oświę- 
cimskiem i Zatorskiem. Kr-ków ma patrona w św. 
Stanisławie. Zaiste nader ciężki obowiązek spadł 
na barki św. Michała, gdy mu powierzono pieczę 
ncd Galicyą. Walka ze znaną nędzą galicyjską 
niczem jest wobec walki z szatanem. Gdyby przy­
najmniej św. Michałowi nie przeszkadzano, dałby 
sobie radę z tym nowożytnym smokiem stugłowym, 
ale zewsząd, zwłaszcza z nad brzegów Danaju to­
czą się kamienie, które tworzą wał Oubrorny do­
koła nędzy-smoka. Ale przyjdzie chwila , gdy św. 
Michał odniesie zwycięstwo i powierzoną sobie krai­
nę odda znowu pod opiekę królowej Polski, Maryi.

W  Krakowie dwaj Michałowie w awóch pismach 
walczą na cznie swych drużyn piórem o sprawę, 
nad którą powierzono im pieczę. Czy na dzisiaj za­
warli rozejm^ Niewiadomo. Dziennikarze wiecznie 
są w służbie. P rzyyodny.

To w. „Uniwersytet ludowy im. Adama Mi- 
ckiewicza“ w Krakowie urządza w pierwszych 
dniach października w Stowarzyszeniach robotni­
czych szereg wykładów: O znaczeniu Uniwersytetu 
ludowego wogóie a u nas w szczególności. Jasienny 
kurs wykładów będzie ogłoszony w połowie pażdzi er- 
nika.

Nabożeńsiwo Żałobne. Za duszę ś. p. Ludomira 
B i e c h o ń s k i e g o ,  Uczestnika powstania narodo­
wego z r. 18b3, jednego z założycieli „Nowej Re­
formy", w 12 rocznicę śmierci oapiawione będzie 
uabożrństwo żałobne w kościele. św. Krzyża we 
środę dnia 3<J września o godzinie 9 rano.

Slub W dnin 27 on, pobłog0 8 'awiony zosta. 
w kościele św Mikołaja związek małżeński pomię­
dzy panem Lubomirem Alscherem, ofieyałem po­
cztowym w Krakowie, a panną Krystyną, Ziemiań­
ską, córaą p. Józefa Ziemiańskiego, kasyera akcyzy 
miejskiej w Krakowie.

0 ochronę historycznego zabytku sztuki.
Przy kościele św. Bamary od strony presbyterynm 
Panny Maryi istnieje śliczna kostnica w stylu re- 
naisansowym. Cała jest wykuta z kamienia cioBO- 
wego, a do wnętrza jej prowadzą w.edkiej wartości 
ciężkie drzwi, obite miedzianą blachą rzeźbioną i 
pochodzącą z epuki Jagiellońskiej Jest to jedyny 
w swoim rodzaju dziś zabytek, jaki przechował się 
w Krakowie, tem cenniejszy, że do niedawna zna­
komicie był zakonserwowany. Ale od pięcia co naj­
wyżej miesięcy popsuta się rynna nad tym ślicznym 
dziełem sztoki i woda strumieniem leje się po mu­
rze kostnicy, tak, Że cała jedna jej połowa poro­
sła mchem i co więcej dwie płyty kamienne z w y­
stającego gzymsu, wskntek spływającej wody, po- 
rozpadały się. Możeby przecież Towarzystwo miło­
śników zabytków m. Krakowa i grono konserwato­
rów poczyniły odpowiednie kroki w celu ocalenia 
tak pięknego zabytku od zagłady Bo jeżeli we 
żmiemy na nwagę krótki przeciąg pięcia miesięcy, 
w którym kostnica stosunkowo wielkie poniosła u 
szkodzenia, to poznamy, jak niezbędnie jest po­
trzebną szybka akcya. A koszt naprawy rynny na 
przestrzeni najwyżej 3 m. nie taki wielki.

Z teatru komunikują nam: P. Zofia Wójcicka, 
autorka „Dyletantów", odczytała dyrekcyi teatru 
świeżo wykończony swój 4  aktowy dramat psycha 
logiczny „Ewa", który wejdzie niedługo na reper 
toar naszej sceny

Dyrekcya otrzymała od panny B-e, tłomaczki 
„Dalekiej księżniczki" Rostanda, przekład 5 akto­
wej baśni dramatycznej Maeterliaka „Jozella" (Joy- 
selle). Utwór ten grany także będzie w niedłngim 
czasie.

Wiadomości osobiste. Dr Ludwik Schneider 
wyjechał wr tych dniach zagranicę. Zastępuje go 
dr Jan Frączkiewicz.

Drogi wodne i port w Krakowie. Do knkow
skiego budownictwa miejskiego nadeszły już z mi­
nisterstwa piany trasy części kanału spławnego od 
Zatora do Krakowa. W  Skawinie, w pobliża w Bi 
Kopanki, uia być urządzon pm port

Usobno są przygotowane plany portu pod Kra­
kowem Rząd projektnje budowę portu na gruntach 
Dębnik i Zakrzówka, naprzeciw Półwsia Zwierzy 
n.eckiego. Natomiast gmina miasta Krakowa doma­
ga się urządzenia nowego zupełnie koryta W isły, 
biegnącego od wapiennika naprzeciw Półwsia Zwie­
rzynieckiego, przez Zakrzówek i Dębniki , a łączą­
cego się z obecnem korytem W isły przy ujściu 
W ilgi, naprzeciw Skałki.

Przekop ten ma byc tak urządzonym . aby mógł 
odprowadzić bardzo wysokie wody i chronić Kraków 
przed powoJzią. Port więc byłby założony między 
obecnem korytem Wisły, a nowym przekopem, na 
grantach Dębnik i Zakrzówka. Obecne koryto W i­
sły byłoby przeznaczone na port zimowy.

Jak widać z tego, projektują się ogromne roboty 
w kraju, w których tysiące robotników i dziesiątki 
techników polskich powinny znaleść zajęcie 1 do­

N O W A  R E F O R M A .

chody, Chodzi więc teraz tylko o to, aby powołane 
czynniki zawczasu pomyślały, aby z robotami temi 
nie siało się coś podobnego , jak z budynkami dla 
wojska, ustępującego z Wawelu.

Losowanie sędziów przysięgłych V kadencyi
(listopadowej) odbyło się wczoraj przed południem 
w prezydyum tniejszego Bąau krajowego karnego 
pod przewudnictwem wiceprezydenta dra Morelow 
skiego, w asystencyi radców sądn krajowego Taro- 
wicza i Kulikowskiego, wobec zastępcy proknratora 
państwa, radcy sądu dra Kazimierza Czyszczana, 
delegata Izby adwokackiej dra Bronisława Guńkie- 
wicza i protokolanta ofieyała sądowego p. Katyń 
skiego.

Jako przysięgli główni wylosowani zostali: Ba­
ranowski Lucjan, dr Dondaczek Franciszek, Epstein 
Tadeusz, Ecker Jan, di Frankel Henryk, dr From 
mer Aron, dr Heinrich Władysław, dr Juras Anto­
ni, Kamsler Aleksander, Kleinberger Władysław, 
Kozlański Antoni, Kranz Ignacy, Kroo Zygmunt 
Knżnicz Jan, Kircbinayer Adam, dr Landan Pinkns, 
Laner Daniel Dawid, dr Matzke Henryk, Mayer 
Jan, dr Moyzel Tadeasz, Mildaer Konstanty, Małe­
cki Hipolit, Mistel WiKtor, Romańbki Michał, Ry­
del Jan, Rozmanit Antoni, Schneider Jan, dr Szar- 
ski Henryk, dr Tińes Samuel, Wereszczyński Ro 
muald, Wiśniowski Józef, Wojnarowski Franciszek, 
W śjcikiewicz Józef Stanisław, Zenowicz Franciszek, 
Zieliński Kazimierz i Zielonackl Jozafat.

Jako przysięgli zastępcy wylosowani zostali: Błock 
Emanuel, Borówka Jacenty, Czernek Adam, Kapała 
Piotr, Kopczyński Aatoni, Machowski Karol, Schieich- 
horn Izak, (Joerfeld Salomon i Weindling Abraham 
Chaskel.

Z deozczu pod rynnę. Do ogródka Tomasza 
Wójcika, gospodarza w Bronowicaeh Małych, przy­
chodziła często Świnia sąsiada Franciszka Snsnła 
i robiła szkody. Gdy tego jnż było za dożo Wój­
cikowi, raz wpadł w złość i siekierą tak nszkodził 
świnię, że pozwany o to przez Snsnła do sądn po­
wiatowego karnego, /.ostał skazany na 1 dni are­
sztu. Od wyroku tego Wójcik rekurował, wskutek 
ezego przyszło do rozprawy apelacyjnej dria 6 
marca. Kiedy Wójcik, któremu bardzo nie chciało 
się siedzieć w areszcie, strapiony całą historyą, 
szedł tego Unia na rozprawę, spotkał w drodze wy­
robnika Kazimierza Głowackiego, któremu opowie­
dział o swoim kłopocie i zaproponował, czyby nie 
zechciał na rozprawie przyjąć winy na siebie, obie 

'cnjąc zapłacić mn za to 6 koron, a za Każdy dzień 
ewentualnego aresztu po 2 korony, Głowacki, bie­
dak bez zarobku, zgodził się na to, poszli więc 
razem do sądn, Głowacki zeznał, że on świnię u- 
szkodził, lecz przez zeznania innych świadków, za 
mierzone wprowadzenie w błąd sądn wyszło na 
jaw. Wobec tego Wójcik z Głowackim stanęli dziś 
przed zwykłym trybunałem, któremu przewodniczył 
radca Błonarowicz, oskarżeni o zbrodnię oszustwa 
przez fałszywe zeznania. Po przeprowadzonej roz­
prawie Głowacki zasądzony został na 3 tygodnie, 
a Wójcik na 6 tygodni więzienia. Tak więc Wój­
cik, kcóry chciał przez podstawienie Głowackiego 
uniknąć kary 7 dniowego aresztu, posiedzi 6 tygo­
dni. Nie udał się naiwny podstęp wieśniaka, który 
z deszczn dostanie się pod rynnę..

0  Obrazę czci. Przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem p. radcy Tnrowicza odbyła się 
dzisiaj rozprawa przeciw p. Stanisławowi Lipiń­
skiemu, redaktorowi „bociana", oskarżonemu przez 
p n f. dra Franciszka tylickiego o występek prze­
ciw bezpieczeństwu czc.i z § 488  i takiż występek 
z § 491  k. k., których się d. Lipiński dopuścił 
przez napisanie w numerze 12 „Bociana" z 15 go 
czerwca b, r. wiersza, w którym zarznea p. Byli- 
ckiemu, że „muzyk za reklamę musi dać groszy", 
że „skłaly fortepianów patroszy", że „wciąż ■■ęce 
wyeiąga ku każdej łapówie". Na miejscu prokura 
tora zasiadł prywatnj oskarżyciel profesor BylicKi 
w asystencyi adwokata dra Flacha, oskarżonego 
bronił adwokat dr Oberlander. Jako świadkowie 
byli przesłuchiwani p. dyrektor Sołtysik, dr Adolf 
Sternschuss, dr Eageninsz Borzęcki, którzy zeznali 
że odnośny wierszyk w „Bocianie" uczynił na nich 
wrażenie insynnacyi na prof. Byiickiego. P. Zdzi­
sław Gabryelski, włsśeiciel składu fortepianów ze­
znał, że prof. Bylieki brał od niego prowizję za 
sprzedane za właśnem posreJnictwem fortepiany; 
urowizye takie niektórzy profesorowie muzyki bio 
rą, niektórzy ich nie żądają, P . Karol Bubizyńskl, 
nauczyciel gimnazjalny, zeznał, że za lekcye mu 
zyki płacił prof. Bylickiema, lecz żadnych „łapó­
wek" ma nie dawał.

O godzinie ] 1 nastąpiła nanza, po Której sędzia 
p rzys.ęjy  p. Nowak imieniem ławy przysięgłych 
poddał my»l( czyby 8l4 strony nie pogodziły. — 
W  myśl tej propozycyi, po porozumieniu się obroń­
cy obwinionego dra Oberl&udera % adwokatem drem 
Flachem, p. Lipiński odczytał deLlaracyę, że arty­
kuł odnośny nie dotyczy osoby prof. Byiickiego, 
polega na nieporozumieniu, a nadto p. Lipiński o- 
sob.ście przeprosił prof. Byiickiego. Gdy wobec te 
go ostatni oskarżenie cofnął, przewodniczący ogłosił 
wyruk uwalniający p. Lipińskiego.

Urlopowanie żołnierzy, którzy wysłużyli trzeci 
rok pod bronią, zarządz.ło, jak wczoraj donieśhśmy, 
ministerstwo wojny rozporządzeniem z d. 27 bm. 
Rozporządzenie to orzeka, że trwałe urlopowanie 
żołnierzy, mających do tego prawo, a pochodzących 
z krajów do Anatrji należących (reprezentowanych 
w R aizie państwa), m a w o g ó i e  n a t y c h m i a s t  
n a s t ą p i ć .  W  następujących oddziałach wojsk 
urlopowanie nastąpi dopiero po p r z y b y c i u  r e ­
k r u t ó w :  z a r a z  p o  p r z y b y c i a  r e k r u t ó w  
w 1, 2 i 3 batalionie 4  pałka piechoty, w 2 ba 
talionie 91 p. p.. dalej w oddziałach artyleryi, sto­
jących garnizonem w Bośnii i Ilercogowinie, w 1 
i 4 kompanii batalionu pionierów nr 6 i w 1 kom­
panii batalionu pionierów nr 15. W t r z y  t y g o ­
d n i e  po przybyciu rekrutów nastąpi urlopowanie 
w batalionach pierwszych pułków piechoty 21 i 26. 
W p i ę ć  t y g o d n i  po przybyciu rekrutów w ba­
talionach drngich pułków p- nr 42  i 73, tudzież 
w artyleryi wałowej w Dalmacyi. W oddziałach, 
uzupełniających się albo w krajach korony św. 
Szczepana, albo w obu połowach monarchii będą 
urlopowani t y  1 k o  żołnierze p r z y n a l e ż n i  d o  
k r a j ó w  a n s t r y a c k i c h .  W  pałkach artyleryi 
polowej, o ile zajdzie potrzeba, nngą kanonierzy 
z obsługi działowej (BeJiennngskanonie-e) zatrzy­
mani Dyć aż do przybycia rekrutów. Przy p r z e d -  
w c z e s n e m  urlopowaniu żołnierze mają być py 
tani o to, czy chcą iść na nrlop, ponieważ, pra­
wdopodobnie bowiem nastąpi po pewnym czasie 
ponowne ich powołanie do dalszej słnźby. Tym 
frajtrom i szeregowcom z roku 1900, którzy mają 
prawo do nrlopu, a Których pozostanie w służbie 
jest życzenia godnem, w razie dobrowolnego pozo­

stania w słnżbie n a  j e d e n  r o k ,  czas ten będzie 
policzony z a  t r z y  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  
w rezerwie.

Amator kapeluszy. Józel Wożniak , aczkolwiek 
wiekiem młody, lecz w zawodzie włamywacza i kie­
szonkowca rutynowany fachowiec, będąc chwilowo 
na wolności, zechciał wczoraj wieczór, podczas ru­
cha nuuznego dokazać sztoki opróżnienia z kapelu­
szy zamkniętej gablotki. I rzeczywiście, przysta­
nąwszy prztd gablotką skiepn Efraima Lehra 
w Rynku głównym, zręcznie ją otworzył, przy 
pomocy towarzysza, zabrał 10 kapeluszy i zaczął 
z niem! umykać, lecz wkrótce koło pomnika Mi­
ckiewicza został pochwycony, kapelusze mn ode­
brano i odprowadzono „pod telegraf". Towarzysz 
Wożniaka zbiegł w niewiadomym kierunku.

Podgórze Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej. Na wstępie złożył w ręce burmistrza, p. 
Mnryewskiego, przyrzeczenie radzieckie p. Leopold 
S t u h r ,  powołany Jo Rady w miejsce ustępujące­
go i do Krakowa przenoszącego się radnego, p 
Wacława Adamskiego.

Rada uchwaliła wydzierżawić grunt, znajdujący eię 
przy Zakładzie elektrycznym pod wagę pomostową 
firmie „hr, MycieDki i Zangen". — Następnie na 
prośbę 0 0 . Redemptorystów postanowiła Rada za­
mienić się z ich gruntami, poczem nabyła grunt 
pod chodnik przy ulicy Mickiewicza od Markusa 
Feintncha i wydzierżawiła izraelickiej gminie wy­
znaniowej gęsiarnię aż do 31 grudnia 1906 r. za 
czynszem 360 koron. — Z kolei na wniosek seu- 
eyi sanitarnej uchwaliła Rada otworzyć przecznicę 
pomiędzy ulicą Kalwaryjską a nlicą Mickiewicza 
naprzeciw 0 0 . Redemptorystów, a to celem uzy 
Skania grnntn pod stnJnię dla mieszkańców po pra­
wej stronie nlicy Kaiwaryjakiej; również uchwaliła 
Rada przedłużyć kanał w nlicy Batorego, a to ce­
lem łatwiejszego odwodnienia realności tamże się 
znajdujących. — Zakładowi mleczarskiemu p. Do­
brzyńskiej wynajęto sklep w nali targowej pod 1. 
6 na sprzedaż mlekc i nabiału, a Danielowi Wan- 
dererowi Uchwalono w drodze laski przyznać kwotę 
500 koron z powodD zbnrzenia hali mącznej przy 
nlicy Józefińskiej, gdzie Wanderer prowadził swój 
handel. — Wreszcie postanowiła Rada jednomjśi- 
nie poprzeć prośbę miejscowych nauczycieli do Sej 
mu wystosowaną, w której petenci proszą o pod 
wyższenie płac. Rada uprosiła posła, burmistrza p. 
Maryewskiego, by tę petycyę podgórskich nauczy­
cieli jaknajgoręcej poparł w Sejmie. (Br.)

Wiece przemysłowe. ( D r o h o b y c z ,  28 wrz- 
śnia). Zwołane na wczoraj zgromadzenie obiadowa­
ło przez kilka godzin przy udziale wszystkich sfet 
naszego miasta nad koniecznością rozwinięcia sze­
rokiej akcyi w obronie swojskiego przemysłu. Refe­
raty pp. Olszewskiego „O potrzebie organizacji 
obrony przemysłn" i dra Battaglii „O Bprawie ca 
krowej" przyjęto z szczerym zapałem i zrozumie­
niem doniosłości proponowanej akcyi. W  dysknsyi 
nad referatami zabierali głos: burmistrz dr S z a y- 
n a . p p .  G a w r o ń s k i ,  E l i a s z ,  ks. kaL. Se r -  
w a c k i , dyrektorowe Ł a ń c u c k a  i M ę c z y  ń- 
s k a. Podniosłe wrażenie wywołało przemówienie 
ks. kan. Serwaekiego, który dziękując w serdecznych 
Błowach inicjatorom wdrożonej na szeroką skalę 
akcyi, za uświadamianie społeczeństwa o zadaniach 
pracy społecznej, wyraził nadzieję, że praca ta szla­
chetna i zbożna przyniesie obfite owoce. Zgroma­
dzeni wybrali natychmiast prowizoryczny kemitet, 
zł iżony z dra Szajny, zastępcy burmistrza Eiseu 
steina, - sędziego Jojki ■ i dyrektorowej Lartuckiej, 
który zwołać ma w najbliższych dniach ogólny 
ugólny wiec z Drohobycza i okolicy, zorganizować 
towarzystwo „Pomoey przemysłowej" w Drohobycza 
i urządzić wystawę przeglądową przemysłu krajo 
wego.

Salę nowego „Sukuła", którego goscianości i ży­
czliwości dla akcyi obrony przemysłu rodzimego dał 
wczoraj wyraz zastępca prezesa dyrektor Laurynów 
zagajając zgromadzenie, opuszczaliśmy z utuchą i 
nadzieją, że rzucone u nas ziarno zdrowej myśli 
wkrótce k’ełkować zacznie.

Ucieczka bankiera. Ze Stanisławowa zbiegł wła­
ściciel jednego z największych kantorów wymiany, 
Etraim Kanner, sprzeniewierzywszy na szkodę roz­
maitych osób i banków około 250.00 koron. Nsj 
więcej ma być poszkodowanym bank berliński, bo 
na przeszło 100.000 koron. Kanner miał przegrać 
wielkie sumy pieniężne na giełdzie i w Karty. — 
Krąży również pogłoska o sfałszowaniu przez niego 
weksli na szkodę kilka osób.

JarOofaw 28 września. Wiadomość, że żołnierze 
trzeciigo roin słnżby wojskowej pójdą na nrlop, 
tok ich podnieciła, że w niedzielę 27 b. m. rozpo­
częli wojnę w pokojn. Szeregowcy 40  p. p. zaku­
pywali na rynku czapki „extra“, bluzy, ażeby w 
rodzinnych miejscowościach godnie się przedstawić, 
ft także żołnierze artyleryi przystrajali się w brzę­
czące ostrogi, trzcinki, pawie piórka do czapek. — 
Z wzajemnego przekomarzania się przyszło do sprze­
czki, wreszcie do bójki „na ostro". Zabłysły doby­
te tasaki i bagnety, i niebawem we krwi broczyło 
się sześciu żołnierzy; jednemu artylerzyście odcięto 
nos, jednemu piechurowi rozcięto człszko. Cztero 
żołnierzy odstawiono do szpitala, reszta leczy się 
w koszarach.

Szczególnie pomyślnie rozwija się fabryka cu­
krów i pierników Gurgula w Jarosławia. Na stół 
cesarki w Chłopach szły «tąd preciiki jarosławskie, 
a za zezwoleniem Watykanu poszły w obieg „su­
charki papieskie" z wizerunkiem na etykiecie Pin 
są X. Nadzwyczajnego popytn doznają herbatniki 
nazwane „Morskiem Okiem", mając w każdej pacz­
ce po dwie szarotki tatrzańskie.

Dla poparcia przemysłn krajowego otrzymaliśmy 
ze Lwowa do podpisn doklaracye, ażeby pobierać 
enkier tylko z Przeworska. Wieln kupców i cu­
kierników deklaracye podpisnje, natomiast kawiarze 
W zbraniają się i za przyczynę podają, iż cukier 
przeworski bardzo powoli rozpuszcza się w płynach, 
przeto goście na to się uskarżają. (?!)

Minionego piątku mówił tn poseł Ignacy Daszyń­
ski w B ali ratuszowej, w obecności kilkuset osób, 
o „wyodrębnieniu Galicyi i reformie wyborczej".

Z historyi Gródka. Starożytne miasteczko Gró­
dek, zwróciło dzisiaj nwagę całego polskiego spo­
łeczeństwa pod wszystkiemi zaborami. Na Rynku 
Gródka staje dz'siaj drugi na ziemiach polskich 
pomnik Władysława Jagiełły. (Pierwszy pornik  
Jagiełły Btoi na plantach krakowskich. P. R.).

Pamięć Władysława Jagiełły przetrwała w Gród­
ku wszystkie pomniki dzieł jego. Z zamku, na któ­
rym zmarł król wielki, dzisiaj i śladn nie zostało. 
W fundowanym przez króla na zamka kościele i 
klasztorze Franciszkanów ulokowały się dziś ko­
szary i stajnie ułańskie. Sam Kościół, aczkolwiek 
przerobiony i do dzisiejszych potrzeb wojskowych
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zaadaptowany, zachował zrąb kształtów pierwotnych. 
W kościele tym, według miejscowej tradycji, spo­
czywać ma serce i wnętrzności króla Jagiełły.

Król Władysław Jagiełło jest dalej założycielem  
istniejącego po dziś dzień w Gródku kościoła pa­
rafialnego, ale i ta żadnych po nim nie zostało 
pamiątek. Portret króla obok zakrjstyi pochodzi 
z czasów najnowszych. Władysław Jagiełło nposa 
żył wreszcie gródecką cerkiew św. Jana w grunta 
I zabezpieczył trwały byt jej parochowi.

Taz więc omlłowauie miasta przez Jagiełłę i 
wdzięczność mieszkańców przetrwała pięć wi.ków  
i nrosła tak dalece, że dah wylania się kwestya 
zmiany nazwy miasta na „Gródek Jagielloński". 
Trzeba przytem wiedzieć, że w doKumentach Kro 
lów polskich i miejskich, od piętnastego wieka po 
cząwszy, nosiło miasto nazwę „Gródek Słony" dla 
odróżnienia od innych, podobnie się nazywających 
miejseowoś i. Nazwa ta powstała stąd, że w Gród 
ku znajdował się główny skład soli z żup droho- 
bycKień, która rozchodziła się potem na całą Pol­
skę. Nazwa „Słony Gródek" powtarza się ustawi­
cznie aż do czasów rozbiorowych, a czasem nawet 
zlewa się w pisowni Btaryeh aktów w jedao słowo 
„Słonigródek". Za czasów anstryackich Słony Gró­
dek otrzymał ofieyalną nazwę „Grodek boi Lem- 
berg “.

Ponieważ obecnie nazwa „Słonigródek" nie by 
łaby na miejscu, dążyć winniśmy do zmiany na­
zwiska tego miasta tylko na „Gródek Jagielloń­
ski".

Zm arli.
F ranc iszek  S o ł g a ,  u rzędnik  szp ita la  św . Ł aza ­

rza, zm arł d 27 b. m., przeżyw szy  la t 54.
Teodor R  e 1 f 1 a  n d , uczeń V II klasy  szkoły 

szkoły re a ln e j , zm arł dn ia  27 b. m. w 17 rokn 
życia.

SSe świata.
Polonia W Wiodniu. Polskie stowarzyszenie 

chrześcijańskich robotników i robotnic „Ojczyzna" 
w Wiednia urządza przedstawienie amatorskie, ató- 
re wykonają członkowie stowarzyszenia w niedzielę 
dnia 4 października 1903 r. w sali „Kanfmanni- 
acher Yerein", I. Johannesgasse , 4 , w Wiednia. 
Odegrane będą: „W gabinecie doktora", szkic do 
obrazka dramatycznego w 1 akcie Gnstawa Doliń­
skiego. — „Jeden z ostatnich", obraz dramaiy- 
czny w 1 akcie Franciszka Zwilkońskiego. —  „Nad 
Wisłą", krotochwila w 1 akcie ze śpiewkumi Anto­
niego Wieniarskiego — Początek o gadzinie 71/* 
wieczorem. — Czysty dochód na fundusz zapomo­
gowy stowarzyszenia.

Car W Wiedniu. Podobnie ja k  cesarz W ilhelm  
I I  i car M i k o ł a j  p rzy ję ty  będzie z nadzw yezaj- 
nemi honoram i w ojskowemi. N a jego  pow itania w y­
ruszy  na  nlice m iasta, pud kom endą fe ldm arsza łka  
porucznika S te in itza  27 batalionów  piechoty , 10 
szw adronów  kaw alery i, 2  k o rn e  i 12 polnych ba- 
te ry j. W  chw ili, gdy m onarchow ie opuszczą dw o­
rzec i podczas w jazdu do Schoenbrunn danych  b ę ­
dzie rów nież po 24 strzałów  arm atn ich .

Sprawa podrożenia mięsa zna jdu je  się także 
i w W iedniu  na porządku dziennym  dysku.iyi pu ­
blicznej. D zienniki tam tejsze  obliczają , źe po pod­
w yższeniu ceny m!ęsa o 5 halerzy  na kilogram ie, 
ludność w iedeńska płaciłaoy rocznie w edle d o ty czą - 
sowej kunsum pcyi 3 1/* — 4  milionów koron więcej, 
9 przy  podw yższenie n 10 halerzy  8 m ilionów ko­
ron. Pra&a wiedeńśKa en e rg ic z n ie -sp rz e c iw ia  się 
podrożeniu mięsa, tw ierdząc pomiędzy innemf , że 
ceny m ięsa w ahają  s i ę , a  rzeźnicy, z reguły , pod­
w yższyw szy ceny, ni« obniżają ich p o tem , chociaż 
bydło stan ie je . R zeżnicy w iedeńscy dom agają  się 
o tw arcia  g ran icy  anstryack ie j dla bydła z R um u­
nii, tudzież zn iesienia podatku spożywczego od mię 
sa. O tem  na  raz ie  p rzynajm nie j mowy niem a. Na 
otw arcie g ran icy  rnm uńjK iej nie zgodzą się W ęg ry  
i ro ln icy  z A nstry i, na  zniesienie podatku n ie p rzy ­
stan ie  r z ą d , chyba , że o trzym a inny ekw iw alent 
w dochodach. W  sobotę w ieczorem cech w iedeńskich' 
rzeżników  odbył zgrom adzenie w ra tu szu  przy 
współudziale 1.500 rzeżników . Z astępca starszego 
cechu rzeżników , W alen ty  Jodek , w ygłosił obszerny 
re fe ra t w spraw ie podrożenia m ięsa i p rzedstaw ił 
do uenw ały re z o lu c y ę , żądającą  zw ołauia zgrom a­
dzenia lodowego, celem om ówienia te j kw estyi Na 
końcu swojego refera tu  ośw iadczył Jedek . że jeżeli 
rząd  nie zapobiegnie ciągłem u w zrostow i cen bydła 
rzeźnego, mięso podrożeje co najm nie j o 30*/#. — 
Zgrom adzeni uchw alili rezolucyę Jed ek a  z dodat- 
W eishappla, ażeńy na zgrom adzenie zaprosić także 
w ładze państw ow e i antonom iczne.

M ię d zy n a ro d o w y  k o n g re s  p o k o ju , k tó ry  obra­
dował w Rouen, został w czoraj zam knięty. M inister 
bandln, T rouillo t, k tó ry  przew odniczył na  ostatn iem  
posiedzen iu , podniósł sm utna strony  „zbrojnego" 
pokoju i korzyści rzeczyw istego pokojowego poży­
cia ludów.

Poradzi.
Służąca (przez drzw i):
— Kto tam?
— Biedny kaleka chce prosić o wsparcie.
—  Załnję. N ie mogę otw orzyć, państw o wyszli 

i zab ra li k lacz .
— To nie szKodr. pan ienko , mam w ytrych!

a*---------------
Składki dla do tk i ę rob pow odzią. Dnia 28 bm. wpły­

nęły na ręce skarbni 1 kom itetu obywatelskiego n a ­
stępujące składki: W alenty  W rębie vski 1 East-Chain- 
Leakes North America o  do i) 9 K 76 h. Ugołem 
36 005 K 75 h. Kuzdano 35.728 K 78 h. Z istaje 278 K 
97 h w kasie Bimkn krajowego w Krakowie.

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M. Sędzimir jako 
skarbnik komitetu w Banku Krajowym w Krakowie.

K om itet obywatelski dla powodzi m, na podstawie u- 
chwały z 27 września D. r., postanow i rozdzielić z do­
tychczasowych składek następające kwoty: 1) na ręce 
gminy m. Krakowa l i l 3  K 83 h; 2) na ręce wydziału 
krakowskiej Rady powiatowej 1340 K 89 h, 3) ua ręce 
wydziału wielickiej Rady powiatowej 1794 K 83 h; 4) 
na ręce wydziału Rady powiatowej booheńskiej 700 K
5) na ręce wydzDlu Rady powiatowej’ brzeskiej 7 jOK,
6) na ręce wydziału Rady powiatowej chrzanowskiej 
700 K; *7) na ręce wydział Rady powiatowej wadowi­
ckiej 7CO K. Razem 7049 K 65 h.

okładki. Na pogorzelców Rząski N. N. z Bielska 2 K 
Na pogorzelców Złoczowa złożyli: K. Z 5 K, E  S. 

» K, N. N. z Bielska 2 K, E. U. z Żywca 4 K (dla 
katolików Polaków).

Rtpertoar Teatru miejskiego.
W e wt.irek: „Klub kawalerów" (występ p. Konar­

skiej).
We środę: „Publiczna tajem nica" (ceny zniżone).
W e czwurtek: „Śluby panieńskie" (debiut p. Olchow- 

skiej).
W  sobotę „Ludka", krotochwila w 4 aktach P iotra 

W ebera.
W niedzielę: „Lndka".



Z kalendarza. W e środę 30 w rześnia: H ieronim- w. 
1  l  i Zofii wd.; we czwartek 1 październiki Remi­
giusza b.; w piątek ?■ października: Aniołow Stróżów i 
Teofila m.

Wschód słońoa 30 września o godzinie 5 minet. 40 
tac.ó<l o godzinie 6 mina-, 20 dlagość dnia gmuie. 11 
toinut 40.

Z krakawsklego onse' watonpum. Dnia 28-go września 
pogodnie; term om etr doszedł od 8 9 do 1H'8 C.; baro­
m etr wznosił się.

Dn>a 29 września o goaz 7 rano stan barom etru 747 8 
mm, term om etru 9 8  C.; w’a tr  wsoh dni.
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G a b  p y e l s k i  ( K r a n ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najm uje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki.

Akcya ratunkowa Towarzystwa  
Kółek rolniczych.

W  J a ś l e  ukonstytuował się powiatowy komitet 
ratunkuwy, wybierając swym przewodniczącym p. 
Władysława Riegera z Zimno wody, pow. Mode- 
rówko Proca tego wchodzą w skład komitetu pp.: 
kt. kanonik Sarna jako reprezentant duchowień­
stwa, Alojzy Metzger wiceprezes Wydziału powia­
towego, komisarz Madurowicz jako reprezentant sta­
rostwa, dr Pawłowski Durmlstrz m. Jasła, dr Ba­
ranowski prezes Sokoła. Komitet uchwalił rozesłać 
odezwy zachęcające do zbierania składek, rozesłać 
kolektantów w mieście Jasie i dalszą akcyę w ka­
żdym kierunku do osiągnięcia celn.

W S t r y j u  utworzył się pow!atowy komitet 
ratunkowy pod przewodnictwem p. Jniiana br. Bru- 
nickiego z Podnorzec. W skład komitetu weszli 
prócz tego pp.: Adam Onyszkiewicz prezes Raay 
powiatowej, Aleksander Stojałowski burmistrz m. 
Stryja, ks. Ostap Kizanzowski proboszcz i czionek 
Rady oddziału gal T>w. gosp. i Andrzej Bernyk 
włościanin i człouek Rady powiatowej. Komitet ro­
zesłał po wszystkich gminach listy i wezwania do 
Bkładek. Datki w gotówce oabiera radea namiestni 
ctwa dr Niewiadomski, datki w naturze zaś pole- 
euno zbierać i na razie Bkładać w gminie, a wy­
słać tylko wykazy co i ile zebrano, poczem komi­
tet wskaże, czy nadesłać to do Stryja lub do innej 
miejscowości, lub też na miejsca sprzedać, a komi­
tetowi nadesłać pieniądze.

W  G r ó d k u  odbyło się na zaproszenie pp.: br 
Adolfa Brnnickiego Stanisława Niezabitowskiego 
i Franciszka Schofera d. 24  bm zebranie w Bali 
Rady powiatowej w celn zorganizowania komitetu 
powiatowego. W skład komitetu weszli pp.: br. 
Adolf Brunicki prezes Rady pow., Franciszek Bo­
bowski burmistrz m. Gródka, Jan Bogdanowicz se­
kretarz Redy pow., bs. Michał Car proboszcz 
z Małkowic, Edward Kopecki właściciel dóbr Ro­
kitno, ks Michał Lachowicz proboszcz z Powitna. 
Jarosław Lepki sekretaiz sądowy w Gróukn, Ja- 
lian Nowakowski inspektor azaolny, Tadeusz Ry­
bicki naczelnik sądu w Janowie, ks. Lncyan Si- 
czyński proboszcz z Mszany, Franciszek Schofer 
właściciel dóbr Zielów. Kierownictwo sprawy spo­
czywa w rękach p. br Adolfa Brnnickiego, z«ś 
binro Rady powiatowej jest biurem komitetu.

W  P r z e m y ś l u  z inieyatywy dra Franciszka 
Dolińskiego i dra Leonarda Tarnawskiego zebrał 
się 25 brn. poważny zastęp miejscowego i okoli 
cznesro obyw»teiHtw> w sali Rady miejskie! i po 
odczytań u odezwy centralnego komitetu ratnnko- 
wegc powzięto jednomyślną uchwałę, aby równo­
rzędnie prowadzić akcję ratunkową w Przemyślu 
i całym powiecie. Należy więc w tym eeln co ry 
chlej przystąpić przez mężów zaufania do zbierania 
datków w natnrze i gotówce. Dla zorganizowania 
skuteczniejszej akeyi, wyorany został powiatowy 
komitet ratunkowy, w skład którego weszli z miej 
scowych pp.: dr Władysław Czajkowski, dr Fran- 
c.sz&k Doliński, dr Aleksander Dworski, ks inf. 
Jakób Federkiewicz, Wacław Kwiatkowski, Zy­
gmunt Munz, dr Leonard Tarnawski, ks. mitrat 
Karol Wołoszyńsiti; z zamiejscowych dr Feliks 
Drnżbacki z Praikowiee, Adolf Eoenberger z Ka- 
szyc, Boieslaw Joes z Krzywczy, br. Ignacy Kra­
sicki z Dąbie ‘ka, Mieczysław Romanowski z Me 
dyki, kg Władysław Sapieha z Krasiczyna, ks. 
Solecki z Krzywczy, Józef Tarnawski z Niżanko- 
wic, WladyBław Jonnga z Rruszhtyc.

W  Ł a ń c u c i e  na zaproszenie tamtejszego Za- 
rządn pow. Kółek roln zebrało się dn. 26 bm. 
w sali Rady pow. grono osób chętnych do niesie­
nia pomocy dotkniętym tegoroczną powodzią. Po 
Btcsownem zagajenia zgromadzenia prz6z przewo­
dniczącego zarządu pow. posła Żardeckiego, zebrani 
postanowili nbonBtjtnować się jako komitet ratun­
kowy, wybierając równocześnie komitet ściślejszy, 
który mB za zadanie, w myśl uchwał całego ko­
mitetu, zająć się zebraniem aatków. Ściślejszy ko­
mitet Btauowią pp.: ks. Emil LanJeret, proboszcz 
i kar., w Łańcucie, jaao przewodniczący, Jan Ko­
lek w Łańcucie ikartmik, Bolesław Żardecki poseł 
sejmowy, Jan Uetnarsti burmistrz m. Łańcuta i 
Jerzy Tuman właściciel dóbr, jako członkowie. 
Składki uchwalono zbierać w te" sposób, że roze­
słane zostaną odezwy wraz z ' stami Składkowymi 
z prośbą o zbieranie datków do naczi lników gmin, 
oDszarów dworskich i przewodnu 'ących Kółek roln. 
Datki uchwalono zbierać także vi ten spusób, że 
dla okolic Leżajska utworzoną będzie składownia 
ua ziemiopłody u burmistrza Nowińskiego w Le­
żajsko, zaś dla okolic- przeworska u burmistrza 
Switalskiego w Przeworsku, a to celem zaoszczę­
dzenia kosztów przewozu. Wszelk. natom ast go­
tówka ma być odsyłaną wprost do skarbnika p. 
.Tana Kolka w Łańcucie Okolice Łańcuta tak da­
tki w natnrze jak i w gotówce maią składać wprost 
do komitetu na ręce skarbnika. GdyDy się okazało, 
że transport datków w natnrze mógłby pochłonąć 
ich wartość, to dalsze okolice zebrane płody w na­
tnrze zaraz w składu icach sprzedadzą, a uzyskana 
gotówka odesłaną będzie wpro st do komitetn. Upro­
szony przez członków komitetu, hr. Roman Potocki 
o udzielenie zasiłku na cel akcyi rr,tunkow6j oświad­
czył, że na ogólne cele komitetn złoży gotówką 
300 koron, a również weźmie pod rozwagę, czy 
jeszcze nie przyczyni się datkiem w naturze.

K a n n e r ,  który omawiał prześladowanie ro ­
botników w Królestwie Polskiem. Uchwalono 
rezolucję, k tóra w słowach gwałtownych zw ra­
ca się przeciwko carowi, kończy się zaś w yra­
żeniem sympatyi wszystkim otiarom caratu.

—  I z b a  p a n ó w  uchwaliła wczoraj po 
dłuższej dysknsyi całą ustawę rekrutacyjną w 
drugiem i trzeciem czytaniu w temsamem brzmie­
niu, co Izba poselska.

—  P r z e s i l e n i e  n a  W ę g r z e c h  wstę­
pnie. jak  się zdaje, w nową fazę. Zanosi się 
mianowic ie na to, że stronnictwo niezawisłości 
rozbije się rzeczywiście na dwa obozy: umiar 
kowany i skrajny. Pomiędzy przywódcą stron­
nictwa Franciszkiem K o s s u t h e m  a spraw 
c-ami skandalicznych zajść na ostatniem posie­
dzeniu Sejmu nowy powstał zatarg. Kossuth 
ogłasza rodzaj manifestu, w którym żali się, że 
mimo, iż cała odpowiedzialność na niego spaaa, 
stronnictwo niezawisłości nie idzie za nim. — 
Przekonaniem jego jest, że naród w tych cięż­
kich czasach winien zachować spokój i trze­
źwość. Ostrzega też przed podnoszeniem żądań, 
których wywalczenie przechodzi siły narodu. 
Skrajny organ opozycyjny „Fucgetlen Magyar- 
Orszag" odpowiada na to krótko: Kto chce 
utrzymać za wszelką cenę pokój, niech się wy­
nosi z Węgier. Polityków limouadowych W ęgry 
nie potrzebują, a bez węgierskiej komendy nie 
ma spokoju.

W ęgierska partya liberalna na wczorajszem 
wieczornom posiedzeniu uchwaliła jednomyślnie 
wybrać komisyę, złożoną z 9 członków, celem 
wypracowania programu wojskowego party! rzą­
dowej.

— N a s t ę p c ą  g e n b r a ł a  D r a g o m i r o -  
w a na stanowisku generał-gutiernatora kijow­
skiego ma być mianowany, jak  donosi kore­
spondent „Dziennika Poznańskiego", nie mini­
ster wojny generał K u r o p a t k i n ,  lecz znany 
generał P u z y r e w s k i ,  od dwóch la t pomo­
cnik generał gubernatora warszawskiego, autor 
rosyjskiej „Historyi powstania r. 1831“.

— P a p i e ż  w y j e ż d ż a ć  b ę d z i e  z W a ­
t y k a n u !  „Tribuna" donosi, iż papież przy 
przyjęciu Benedyktyna Anelli’ego z Monte 
Cassino miał powiedzieć: „Powiedz opatowi, że 
z o b a c z y m y  s i ę  na Monte Cassino". Dalej 
donosi „Tr.buna", że papież, przyjm ując wczo­
raj opata Sfcephano z klasztoru Cava Tjrreni, 
miał powiedzieć, że o s o b i ś c i e  uda się na 
rozpoczęcie uroczystości jnbUeuszowych z po­
wodu ogłoszenia dogmatu o Niepokalanem Po- 
częc:n. Wiadomości te  wywołały w całym Rzy­
mie wielkie zdumienie, wynikałoby bowiem z 
tego, że papież Pius X. nie będzie się uważać 
za „więźnia W atykanu".

— R o z r u c h y  o r m i a ń s k i e .  Dziennik 
„Kawkaz" donosi z dn ia 25 września z Sza 
chy, że przy oddawania skarbowi państwa ma­
ją tku  ormiańskiego kościoła, udały się tłumy 
Ormian pod pomieszkanie gubernatora. Policyę 
i pół sotni kozaków, którzy chcieli powstrzy 
mać tłumy, obrzucono Kamieniami i dano do 
nich s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e .  Kozacy dali 
ognia, poczem tłum się rozprószył. Dwaj koza­
cy są ranni, a z demonstrantów j e d e n  z a ­
b i t y ,  z liczby zaś rannych z powodu ciemno­
ści n ;e można było stwierdzić.

— W B u ł g a r y i ,  mimo rokowań pokojo­
wych, nawiązanych przez Turcyę, wrzenie wo­
jenne nie znikło. Mieszczaństwo Sofii urzą­
dziło wczoraj demonstracyjny pochód żałobny 
na cześć poległych powstańców. Książę F e r­
dynand, dowiedziawszy się o zamiarze, wyje­
chał co prędzej na polowanie. Po pochodzie 
odbyło się zgromadzenia, ua którom uchwalo­
no zażądać od rządu czynnej pomocy dla po­
wstania macedońskiego. W rzenie to niepoitoi 
zawsze jeszcze rząd bułgarski. Prezydent ga­
binetu gen. Petruw zaznaczył w rozmowie z 
pewnym korespondentem francuskim, że dziś 
jeszcze przewidzieć nie może, c /y  będzie mo­
żna utrzymać pokój z T u r c y ą.

$ £ s - O K ł i k f e  t a o w s A u t .
S .iW iW , 29  w rześnia.

Q polepszenie bytu. Towarzystwo iianczyoieli 
ludowych wniosło do Swjtnu cztery pety yo: 1) w 
sprawie, dodatków i sinbilizrcyi, 2) w sprawie zmia­
ny ustaw o stosunkach prawnych staną nauizyci 
skiego w kwesiyi przeuoszenta w stan ipoczyKti i 
zaopatrzenia wdów i s!erit, 3) o ustawowe okre­
ślenie charakteru służbowego nauczycieli ludowych 
4) o gruntowną rewizyę ustaw szkolnych i w związ 
i u z niemi będących przepisów

Poświęcenie kaplicy W gannie Ł izins, koło 
Janowa, posiadłości ziemskiej p. Rawlty Gawroń 
skiego, odbyło się przedwczoraj poświęcenie nowo 
wzniesiouej jego kosztem kaplicy. Poświę enia do­
konał ks. prałat Gnatowski. — Po uroczystości ko 
ścielnej odbyła się skromna uczta, w czas.e której 
wzniesiono szereg toastów na cześć właścicieli Łj- 
ziny.

Repertoar Teatru lwowskiego
We środę: „Markiz de Friola“.
We czwartek. „Posłanieo Nr 66(ir>“.
W piątek (ua dochód pogorzelców Złoczowa): „Wróg 

ludu“.

Ostatnie wiadomości.
— S o c j a l i ś c i  p r z e c i w  c a r o w i .  — 

W czoraj odbyło sie w Wiedniu wie>kie zgro­
madzenie socyalislów z okazyi oczekiwanego 
Przybycia cara. Między innymi przemawiał b 
Poseł ruski J a r o s i e w i c z ,  oraz socyalista

Odsłonięcie pomnika Władysława Ja ­
giełły w Gródku.

(Telegramy „N. Reformy" z 29  września.)
Grodek. L ie lk ą  uroczystość święciło dzisiaj 

miasto Gródek uroczystość poświęcenia pomni­
ka wielkiego króla W ładysława Jagiełły.

Już  od wczesnego ranka zaczęły się zjeżdżać 
do Gródka deputacye rozmaitych stowarzyszeń, 
korporacyj i cechów. Miasto zaludniło się z 
każdą chwilą. Oko'iczm włościanie przybyli l i ­
cznie do miasta. Miasto przybrane uroczyście 
i przystrojone chorągwiami o barwach naro­
dowych i kraju. Domy przybrane dywanami i 
zielenią. U  wejścia na Ryaek ustawiono bra­
mę tryumfalną, przybraną chorągwiami i fe- 
stouami. Na bramie widnieje napis: „Boże coś 
Polskę!" Po drugiej stronie bramy umieszczo­
no tarcze z herbami kraju. Choinki, rozsadzo 
ne szpalerem począwszy od bramy, tworzą for­
malny las wśród mnrow. Naprzeciwko bramy 
tryumfalnej przed gmachem Rady powiatowe i 
wznosi się z piaskowca wykuty pomnik króla 
Jagiełły, dzieło rzeźbiarza Beftowskiego. —

W długiem futrze baraniem, oparty na mie­
cza, z korona na głowie, stoi Jagiełło zapa­
trzony w dal. Pomnik na cokole, okolony jest 
skwerem i żelaznym płotkiem. Na tablicy co­
kołu umieszczono uwa napisy. Na froncie na­
pis: Władysław Jagiełło, król Polsk ' i ziemi 
kiakowskiej, sandomierskiej, sieradzkiej, łęczy­
ckiej, Kijowskiej, wielki książę litewski, wład­
ca Pomorza, Rusi i t. d. 1386—1434.

Na stronie tylnej: Wielkiemu królowi, zm ar­
łemu w Gródku 31 maja 1434, wdzięczna zie­
mia gródecka.

Na przybywających ze Lwowa gości oczeki 
wali na dworca kolejowym: oddział „Sokoła" 
gródeckiego Z9 sztandarem i tłumy publiczno 
ści. — G iy liczne deputacye poczęły wysiadać 
z wagonów, odezwaia się nagle kapela naro­
dowa ze Lwowa, grając hymn narodowy. De­
putacye niebawem uszykowały się w pochód i 
ruszyły ku miasta. Na czele pochodu szła ka­
pela narodowa, przygryw ając marsze. Za ka­
pelą szedł oddział Sokołów gródeckich ze 
sztandarem, dalej Sokoli lwowscy, za nimi 
zaś deputacye cechów, korporacyj i stowarzy­
szeń ze sztandarami.

Pochód zamykał pokaźny oddział Sokołów 
z Euaek, Mościsk, Sądowej Wiszni i Sambora. 
Przy bywa jących w mury miasta książąt ko ­
ścioła arcybiskupów Bilczewskiego i Teodoro- 
wicza, oraz marszałka krajowego hr Stanisła­
wa Badeniego powitała u bramy tryumfalnej, 
postawionej u wejścia do R y n k o , procesya 
z duchowieństwem na czele. Gdy arcybiskupi 
Teodorowicz i B lczewski, oraz marszałek kra 
jowy wysiedli z powozu, odprowadzono ich 
procesyonalnib pod baldachimem do kościoła 
parafialnego. Ustawione wzdłuż drogi dziew­
cząt ka w bieli z miejscowej szkoły, ludowej 
syPaty pod nogi książąt kościoła kwiaty. — 
W m'ejscowym kościele parafialnym, po brzegi 
wypełnionym deputacyaioi i publicznością, od­
prawił zaraz po przybybiu z dworca kolejowe­
go depntacyj, mszę śjr. ks. arcybiskup Bil- 
czewski w otoczeniu licznego duchuwieństwa. 
W kościele zajęli przygotowane miejsca arcy­
biskup Teodorowicz, marszałek krajowy, mar­
szałek powiatu bar. Adolf Brnnicki, oraz s ta ­
rosta gródecki

Po prawej stronie ołtarza zasiadła Rada ra. 
Lwowa z wiceprezydentem Ciuchcińskim. A r­
cybiskup Bilczewski udzielił po mszy św. bło­
gosławieństwa zebranemu w kościele ludowi, 
poczem poprzedzony procesyą udał się pod bal­
dachimem na Rynek, gdzie, wyszedłszy na 
mównicę, udzielił błogosławieństwa zebranemu 
ludowi, który nie mógł być oDecnyra w ko­
ściele. Po skończeniu nabożeństwa pochód u- 
szykowawszy się, ruszył z placu przed kościo­
łem na Rynek, Pochod otwierała znów kapela 
narodowa, za nią szli Sokoli, za nimi zaś 
w długim szeregu dziewczątka i uczniowie 
z miejscowych szkół ludowych z wieńcem, o- 
ciotnicza straż pożarna z Gródka, włościanie 
z i arafii Powitno, dalej n esiono wieniec od 
Podlasian.

Następnie chór akademicki przy akompania­
mencie kapeli narodowej wykor.ał kan tatę u- 
roczystą. Z kolei zabrał głos członek Wydziału 
krajowego, p. R o m a n o r i c z .  Dłuższe swe 
przemówienie rozpoczął od ogólnego określenia 
czasów przed Jagiełłą, omawiał hi­
storyczną działalność k .ó la W ładysława J a ­
giełły i jego zasługi. Dłuższy ustęp poświęcił 
raowca Unii L itw y z Polską, zbliżeń.u się kul­
tury  Litwinów i Polaków. Wspomniał dalej o 
bitwie pod Grunwaldem i założeniu Uniwersy­
tetu krakowskiego. Mówca zakończył swoje 
przemówienie naszkicowaniem • chwili obecnej 
i wezwaniem do samoobrony naroża.

W ieniec meloJyj poLkich, odegrany przez 
kapelę narodową, zakończył nro; zystosć.

Następnie szły deputacye niemal wszystkich 
stowarzyszeń i korporacyi lwowskich ze sztan­
darami. W śród deputacyi była także deputa- 
cya Towarzystwa d/.iennikarzy polskich z wień­
cem, Koła titeracko-artystycznego z wieńcem, 
Stowarzyszenia młodzieży rękodzielniczej im. 
Kilińskiego, Związku chrześcijaństo-narodowe- 
go z wieńcem. Gdy pochód ustawił się na Ryn­
ku, ks. prałat Gromnicki z Buczacza w tlłu 
giem przemówieniu pr twił zebranej ludności
0 miłości B iga i bliźniego, zaznaczając, że 
w miłości tej wiara i nadzieja narodu polskie­
go na przyszłość. Najlepszym tego dowodem 
jest U n , a nasza tj. Polski z L itw ą i Rusią. 
Jak  długo te narody szły każdy z osobna, tak 
długo działo się im źle zewsząd, gniótł je nie­
przyjaciel — Tatarzy i Krzyżacy. Dopiero z J a ­
giełłą przyłączyły się te narody, gdy związała 
ich miłość, nieprzyjaciele zostali starci. Nawo­
ływał on dalej do zg idy i przypominał po­
wiastkę o oj^u i trzech synach,- którzy chcąc 
ich przekonać o korzyściach jedności, dał im 
do złamania trzy kije razem związane, czego 
nie mogli uczynić, zaś łatwo każdy kij z oso­
bna połamali. W  końcu motywował ks, prałat, 
aby R isin i szli zgodnie z Polakami — bo tylko 
w zgodzie przyszłość narodu.

Po mowie ks. Gromnickiego imieniem komi­
tetu  budowy pomnika zabrał głos p. H e n z u
1 oddał pomnik miastu. Imieniem miasta przy­
ją ł pomnik na własność burmistrz B o b o w ­
s k i ,  zapewniając w krótkiem przemówieniu, 
że będzie on tiw ałą  i drogą pamiątką dla mie­
szkańców.

Teispficae i tóinisas 
Wfadumaśo! „N  R eform y"

2 dr,L. 29 września.

Sprawy sejmową
Lwów. Towarzystwo nauczycieli ludowych 

wniosło do Sejmu cztery petycye; 1) w spra- 
w.e płac, dodatków i stabilizacyi; 2) w spra­
wie zmiany astaw  o stosunkach prawnych sta­
nu nauczycielskiego w kwestyi przenoszenia 
w stan  spoczynku i zaopatrzenia wdów i sie­
rot; 3) o ustawowe określenie charakteru służ­
bowego nauczycieli ludowych; 4) o gruntowmą 
rewizyę ustaw szkolnych i w związku z nimi 
hędących przepisów.

Zwolnienie trzeciiirocznych.
Wiedeń. Dziś i j Jtro zwolnieni zostaną żoł­

nierze trzecioroczni I I  korpusu armii z dalszej 
służby w szeregach.

Posłowie młodoczascy.
Praga. Posłowie młodoczescy zapowiadają, że 

tylko z konieczności wstrzymali się w Radzie 
państwa od wytoczenia kwestyi prawopańslwo- 
wycn i że kwestye te  tem obszerniej wytoczą 
w S e j m i e  c z e s k i m .

Sejm czeski.
Praga. Marszalek Lobkowitz otworzył dzi­

siaj Sejm czeski trzykrotnym  okrzykiem na 
cześć cesarza.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Scenerya zewnętrzna dzisiejszego 

posiedzenia Sejmu węgierskiego jest aka sa­
ma, jak  przy ostatniem posiedzeniu. W ielk.e 
tłumy otaczają gmach sejmowy a także wielka 
liczba polieyantów czuwa nad spokojem obrad 
w sali sejmowej.

W ewnątrz Izby przeważa natomiast usposo­
bienie spokojne, wyczekujące.

Odwrót Barauasza.
Budapeszt. Prezydent zawiadamia, że posie­

dzenie zostało zwołanem na życzenie posła 
Kossutha i jego towarzyszy, ze względu na 
sytuacyę polityczną.

Poseł B a r a b a s z  składa oświadczenie, od­
czytując je po większej części z kartk i. Prosi 
on o pozwolenie zrektyfikowania wykrzyknika, 
zrobionego na poprzedniem posiedzeniu, tak, 
jak  to już zresztą na ostatniem posiedzeniu 
chciał uczynić. Czuje on się do tego zobowią­
zanym nietylko wobec Izby, ale także wobec 
swego stronnictwa i siebie. Dlatego to oświad­
cza, że wykrzyknik: „nie wierzymy słowom 
króla", wyrwał mu się mylnie i w  n a j w i ę -  
k s z e m  r o z d r a ż n i e n i u ,  chciał on bowiem 
pow.edzieć: „nie wierzymy, aby to były słowa 
króla". J e s t  to tem bardziej usprawiedliwic- 
nem , ile że oświadczenie austryackisgo prezy­
denta ministrów dra Koerbera, oddane imie 
niem monarchy i oświadczenie prezydenta mi 
nistrów Khuena me zgodziły się. Dlatego też 
mówca sądz.ł, że Khuen nie zastępuje króla. 
Mowea oświadcza to z całą szczerością, tem 
bardziej, że nie zamierzony „lapsus linguae" 
chcą wyzyskać przeciw jego stronnictwu. Mi­
mo, że już wobec niego zastosowano przepisy 
regulaminu, z całą gotowością rektyfikuje swój 
„lapsus linguae" i prusi, aby go uważać za 
nie istniejący, punieważ tak, jak  każdy Wę­
gier, dalekim je s t od obrażenia świętej osoby 
króla (Oklaski).

Prezydent zawiadamia, że przyjm ąje to o- 
świadczenie z zadowoleniem do wiadomości i 
da temu wyraz także w protokóle dzisiejszego 
posiedzenia.

Kubini. który na poprzedniem posiedzeniu 
z powodu tego wykrzykniku obrazi) B araba­
sza, oświadcza, że obecnie iego słowa stały  się 
bezprzedmiotowemi.

Po przejściu do dysknskyi. politycznei. za­
brał głos Bakonyi; przemawmł przeciw rozpo­
rządzeniu m inisterstw a wojny w przedrni-ocie 
zatrzym ania żołnierzy w służbie.

Dalszy przebieg uosiedzenia.
Budapeszt. Po puśie Barabaszu zabrał głos 

poseł Kubinyi, który za przykładem poprzed­
niego mówcy cofnął swe nieparlam entarne po­
przednie okrzyki.

Następnie przemawiał poseł B a k o n y i  a 
po rim  również poseł ze stronnictw a niezawi­
słości K r a s  n a  j. Mówca uderza ostro na p re­
zydenta gabinetu austryackiego K o e r b e r a .  
Poseł k u b i k  woła: „Takie bezecności ze 
strony Austryi uchodzą bezkarnie!" — Poseł 
P a p :  ,.W W iednia uprawdają tylko politykę 
lokajską!"

Potem zabrał glos poseł E  o t  w o e s, który 
zaznaczył, że za rozkaz do armii z Chłopów 
odpowiedzialnym jest nie monarcha, lecz obe- 
becny gabinet, a także w i ę k s z o ś ć  S e j m u .  
Tych należy pociągnąć do odpowiedzialności.

Poseł Ju l. A n d r a s s y  stwierdził również, 
że rozkaz do armii wywołał w W ęgrzech b a r­
dzo przykre wrażenie Mówca konstatu :e j e ­
dnakże, że usposobienie korony jest dla W ęgier 
przychylne i życzliwe. Król nie miał zamiaru 
obrażać narodn węgierskiego.

Cofnięty pojedynek.
Budapeszt. Pojedynek między posł. B a r a ­

b a s z e m  a posł. P  e r  c z e 1 e m nie odbył się. 
Pos. Perczel wobec dzisiejszego oświadczenia 
pos. Barabasza w Sejmie, odwołał obrażające 
Barabasza wykrzykniki i zatarg skończył się 
pokojowo.

Sromotny wyrok.
Belgrad. Sąd wrojenny w procesie przeciwko 

oticerom serbskim wydał następujący wyrok: 
K apitani. Nowakuwioz i Luzarowicz skazani na 
dwa lata  więzienia i u tratę  szarży oficerskiej; 
kapitani Luhomirsky, P ro tirz i Drdarowicz na 
rok więzienia, na 10 miesięcy porucznicy Teo- 
dorowńcz. Andzicz, Georgiewicz na 8 miesięcy, 
lekarz króla A 'eksandra dr L. \  eliczkow icz 
i kapitan Łątkiewicz na miesiąc, wszyscy inni 
oskarżeni na 4  miesiące więzienia.

Belgrad. Skupczyna dzis pized południem 
zebrała się. Po wyborze komisyi weryfikacyjnej 
posiedzenie zamknięto.

Dotarli do Petersburga.
Petersburg. Bawią ta  delegaci wewnętrznej 

organizacyi ruchu rewolucyjnego w Macedonii 
Smilewicz i Georgow. Delegaci ci zapewniają, że 
liczba powstańców wynosi zawsze jeszcze 20.000 
głów, że me mają bynajmniej zamiaru złożenia 
broni.

Zaburzenia strejkowe,
Nieś?. Po burzliwem zgromadzeniu stra jku­

jących przyszło wczoraj wieczorem do bójek. 
Żandarm erya mus.ała pośredniczyć. Jeden żan­
darm i trzy osoby zostały ranione. Przedsię­
wzięto liczne aresztowania.

Nicea Pracodawcy zgodzili się na podwyż­
szenie płaiy zamiataczom ulic o 75 centymów7.

R osja i Japonia.
Londyn. „Times" donosi z Tokio, że rosyj­

ski ambasador w Tokio baron Rosen udał się 
do P ort A rthur, celem porozumienia się z Ale 
ksiejewem co do propozycyi Japonii. Po po- 
w-rocie Rosena do Tokio oczekują ukończenia 
rokowań rosyjsko-japońskich.

P artya  postępowa japońska ogłasza mani 
fest, w którym zwraca się przeciwko Rosyi.

Oapowieaziainy redaktor i wydc wea 

M i o h b ł  K o n o p i ń s k i .

(A rtyko ‘7 w tym dziale nie pockodz* od 
Esflakcyj).

Ogłoszenie konnursu.
Przełożeństwc StowŁrzyszeuia izraelitów po­

stępowych w Kiakowie rozpisęje niniejszem 
na mocy aktu fundacyjnego, zatwierdzonego 
do 1. 105875/92 konkurs na 5 stypendyów po 
400 K, 4 stypendya po 200 K i jedno styl 
pendynm na 100 K fnndacyi trrien a Maury­
cego Silbersteina dla pilnie i dobrze uczącyen 
się uczniów wyznania mojżeszowego, do szkół 
publicznych w Krakowie uczęszczających.

Ubiegający się o stypendyum winni wnieść 
podania, zaupatrzone w dowody: a) dobrego 
postępu w7 naukach, b) ubóstwa — przez dy- 
rekcyę szkoły, względnie władze uniwersyte­
ckie do przełożeństwa na ręce podpisanego do 
dnia 31 października b. r. (włącznie).

Jednocześnie ogłasza się, że powyższe p^ze- 
łożeństwo udziela uczniom wyznania mojżeszo­
wego, uczęszczającym do szkół i zakładów nau­
kowych w Krakowie, z odsetek fundacyi S. 
M W echslera jednorazowe zapomogi pieniężne.

Ubiegający się o te zapomogi wmni swe po­
dania jak  powyżej wymagane wnieść w term i­
nie wyżej zakreślonym na ręce podpisanego.

Zawiadamia się nadto, że dnia 12 paździer­
nika b r. udzieloną zostanie z odsetek funda­
c j i  bł. p. dra Stefana Eichhorua uczniowi wy­
znania mojżeszowego, uczęszczającemu ao szkół 
w Ki akowie, zapomoga w kwocie 80 K, a u- 
biegający się o to wsparcie winni wnieść swe 
podania na ręce podpisanego do dnia 8 paź­
dziernika b. r. włączcie.

Adwokat D>* Rafał Landau.
W  Krakowie 29 w iześnia 1903 r.

Franciszka Lemberger 
Dawid Richter

Kraków.
zaręczeni

Kraków.
ZOFIA PILARSkA 2413 : 3

uczennica p. M onbell.-bataille w Paryżu, udziela 
1 e  k  o  y  i  a  p  i  e  w  u  

Ulica Stach owskiego, 10, l piętro.

W  początkach października przenoszę mój 
PEiJSYONAT na ui-cę Karm elicką, L. 24. Po­
koje wygodne ,* łazienki. Ceny umiarkowane 
(zwłaszcza przy ugodzie na czas dłuższy, np. 
dla osób kształcących się lub mieszkających 
stale w Krakowie). Adres tymczasowy: ulica 
Krupnicza, L. 8.

A. Borowska.

Dr Bmil Mimz
powrócił i ordynuję, jak dawniej, w chorobach 

skórnych i wenerecznych 2344 4 4
przy ul. Sławkowskiej, L. 4 , I piętro.

P Strclin \du nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę.
I Przez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
. płucnych, chroń, nieżytach przewodów oddechowych, 
i zołzacii, influency 1490 i.7
1 Prawdziwy tylko w oryginalnych stoikach.
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2 p r a l i  ta ii& c M
tylko do wytwornych robót podług mia­

ry p o tr& e b a  zaraz. Płaca dobra.
A R T U R  J A K O B O W I T Z ,
2̂ 16 Cieszyn, ul. Niemiecka 8 13

Handel kolonialny
z renomowaną, elegancko urządzoną re- 
siauracyą hotelową w górskiej okolicy, 
znanej z najlepszej klienteli i w ielkie­
go ruchu, może być — z powodu zmia­
ny rodzinnych stosunków właściciela — 
oddany fachowcowi zdolnemu, tylko z do- 
bremi poleceniami i obu językam i wła­
dającemu. — Gotowka potrzebna 4000 

koron.
Zgłoszenia pod 2414 przyjm uje Ad- 

m inistracya „N. Reformy". 2414 l 5

deserowych i stołowych ma na
sprzedaż Jan Kollar, właściciel
winnic w M e z o -B a re n y  (Węgry).
Cena 50 K za 100 klg. loco stacya

kolejowa. Wysyła także pocztą. 
L,ó3 1 3

SKŁAD NAFTY
WOJCIECHA BIEDRONIA

p r z y  u t.  Z w i e r z y n i e c k i e j  l.  3 3
poleca najlepszą

CESARSKI mmNAFTĘ
z rafineryi A. hr. Skrzyńskiego w Libuszy 

po cenach najniższych.
Również przyjmuje abonament —  jak  

zwykle —  taniej. a200 8 8

i f  a I i I a  do salonów i różne, 2  
w l l l O  fo r te p ia n y , kilka kon­

sol naturalnych i złoconych, p orty  e ry , 
wszystko mało używane, zuDełnie jak 
nowe, robota tak  stolarska jak  i ma­
tę rye jak  najlepsze — z powodu wy­
jazdu za bardzo niską cenę d o
sprzedania oddzielnie lub

razem.
Mającym chęć nabycia udzieli wia­

domości 11 incenty B urzyński, stolarz, 
w Krakowie, Długa l. 7. 2325 4 6

i b b b b b b b b b b d b b c

w
Jadwigi Mayówny
kursa gim nastyki zdrowotnej dla dzieci, 
chłopców i panienek prowadzone będą 
przez uczennicę Insty tu tu  Centralnego 
Frriken £ k e io ff ze Sztcckhoimu. Lecze­
nie ortopedyczne jak  la t ubiegłych pod 
kierunkiem lekarskim pro f dra Kadera,

Zgłoszenia przyjm uje się codziennie 
między. 10— 12, 3— 5 godz. przy u l .  
ś w . Tom asz? 1. 18 , I  piętro.

2179 ó 6

Słynne brzytwy składanem i 

A r b e n z a  ostrzami
i tejże firmy n o ż y k i  d o  n a g n io t k ó w

poleca W . H  A  L  S  K . I ,
2140 handel żelaza, Kraków. 75 o

Zarzad szkółekc-

leśnych i ogrodowych
Boi owna c bok Bochni poczta Wiśnicz, 

poleca do kultnr:
wysadki leśne, drzewka parkuwe, 
różne krzewy ozaonne i rosimy na 

żywe płoty
Ceny zniżone. —  Na żądanie przesyła 

cenniki opłatnie. 2393 2 3

ZNACZNE
zniżenie oea!

PRALNIA
PAROWA

I  KRAKOWIE, 
ul. GRODZKA 9-11,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż z n i ż y ł a ,  

ceny:
od k o r s u l i ...........................9 ct.

„ p ó łk o szu lk a  . . .  5 „
„ k o łn ier z a  . . . . I 1 „ „
„ p a r y  m a n k ie tó w  . 3  „
„ f ir a n e k  b ia ły c h  4 0  „
„ „ k rem o  m . . 5 0  „

Bielizna po wyprania wygląda 
2148 zupełnie jak  nowa! 300

Środa 30 Września i&03.

Medal b ionzow y z w ystaw y ręK odzielniczo-przem ysłow ej^w  K rakow ie w r . 1870.

18,
ul. Grodzka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 2247 7 10

polec* w wielKim wyborze gotowe fu tra  męskie i dum „kie najświeższych fasonów, rotundy, 
garnitury , czapki kołpaki, zarękawki do polowania i t. d. — Pracownia przyjm uje zamó­
w ienia oraz wszelkte reperacye i uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 
Na składzie utrzym uje m ateryały na wierzchy męskie i damskie z najpierw szych iabryk fran­
cuskich, angielskich i krajowych. — Przyjmuję futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.

M edal sreb rny  M in iste rs tw a  h a n d lu  z w ystaw y k rajow ej w K rakow ie w r. 1877.

S z k o l s i  H E
w  K ra k o w ie , %U. G rodzka  l. JO, 1 p ię tro ,

ZD ZISŁA W  G R U SZC ZY Ń SK I
udziela lekcyj tańców i przyjm uje zgłoszenia, za skutki których ręczy, nie wyłącz ąc naw et 
braku słuchu, a ciesząc się uznaniem za dotychczasową naukę, pozostanie nadal godnym tegoż 
uznania; swoich zaś P. T. elewów uprasza o wydanie zdania bezstronnego, a zarazem o po­

lecenie go swoim znajomym. 2154 9 0

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

Birmy St. Błędne koło, dram at w 1 akcie. Kor. P20.
—  Poezye. Kor. l -60.
— Przez miłość, dram at w 4 obrazach z prologiem. Kor. l -80. 

Chrzanow ski Ign Okruchy literackie. Kor. 2'60.
Treść: St. Konarski. —  Smutek Gabryeli. —  Kornel Ujejski. — Ideały 

Asnyka. —  Album Pani Kostrowickiej. —  O pierwszej powieści 
Sienkiewicza. —  Na wyspie.

Ciemniewski Jan ks. dr. Poznanie i kształcenie chai akteru. Kor. 4. 
Gruszecki A. Zwycięzcy, powieść. Kor. 3.
Hertz Benedykt. Bajki. Kor. 2.
Kraushar Al. Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk. 1800— 1832. Mono­

grafia historyczna. Księga III. Czasy królestw a kongresowego. Ozterole- 
cie drugie 1820— 1824. Z ilustr. Kor. 7'50.

Laskowski K. Melodye. Kor. 2-60.
Matuszewicz-Gedroic Antonina. Biały demon. Nowele i Fantazye. Kor. 4. 
Słowacki J Genezis z ducha. P.erwsze- wydanie krytyczne z komentarzem 

treści i formy, opracował W. Lutosławski. Część pierwsza. Kor. 3. 
Stattlerowa Cecylia, Stattlerówna Helena, Klementyna i Marya. Poezye. K 3 30. 
Żeromski St. Opowiadania. AYydame trzecie. Kor. 3'20.

i>o nabycia we w ftzjstkicli księgarniach. 2335 2 4

6 * © © £ * 3 ^

Jesienne kapelusze damskie i dziec.
------------------------  —  . - JJgJ,

modele paryskie i wiedeńskie @©
©

©
©

8

m i y  jesienne i jedwabne
Nowości sezonowe do

brania sukien i kapeluszy J
©poleca ja po cenach fabrycznych gg

ZIMLER & SPÓŁKA!
Linia A—E.

m

w  K ra ko w ie , hotel S a sk i L. 3, 
poleca swój M a g a z y n  w y r o b ó w  ju b ile r sk ic h , ze  a m ó w  g e n e w s k ic h  
z  n a j le p sz y c h  f a b r y k - S c h a ff  h a u sen , O m ega  i  B il le  des, oraz sreb ra  
s to ło w e g o  prawdziwego do wypraw, sreb ra  c h iń sk ie g o  najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O brączki ślubne i zaręczynowe w najw iększym  wyborze.

— P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e .  . 1980 13 0

M y d l  o  S c h n h t a
, ,Jelen‘

ą mm

Z n a k : „ K I  u c z ‘

Najlepsze , naj­
wydatniejsze i 
dlatego najtań­
sze mydło. Nie 
zaw iera żadnych  
szkodliwych do­

mieszek.
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e ! 932 15 20

Przy kupnie trzeba uważać szczególnie na to, 
żeby na każdym kawałku mydła Dyło nazwisko 
„Schicht“ i jeden z powyższych znaków ochron.

jszy ków: włoskiego, an- 
AdCILUKkCli giulskiego i rosyjskiego. 
Wszelkie tłum aczenia. Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytar-z na lewo.

2380 4 0

Zdolny agent
znajdzie natychmiast posadę za pen­

s ją  i prowizyą. 2390 2 2 
Zgłoszenia pod 2390 przyjmuje 

Administracja „N. Reformy".

UHM

w płynie. 2392 5 o
" W L O S y
92 5 0    «

AmerytańsKa maszynka no strzyżenia włosów.
s  z 2ma wsuwalnemi 
•p grzebykami do ob- 
“l  rin»nia włosów na 
y  3, 7 i 10 mm. K a­

żdy może strzydz 
włosy zaraz. (Sposób strzyżenia dołącza się). 
Przy 2 dzieciach odrabia się tę  maszynkę w 
ciągu l/4 roku K 7 50. Przyrząd do strzyżenia 
brody K 6-—. Nożyce do podstrzygania Koni 
K 5' - .  Nożyce do strzyżenia psów K 5 '—. 
Przyrząd do sz.ybkiegc golenia — skaleczenie 

niemożliwe — K 41—.
LORNETKI do podróży, na po­
lowanie, do tea tru  i na pole 
bardzo ostre, achromatyczne 
objektywy Marka „Zeus“ 144 
mm. dają jasne i wielkie pole 
widzenia, z eleg. etui, skórza­
nym rzem. i kompasem 12 K.

Automat na papierosy.
Tytonierka z autom atyczną maszynką na pa­
pierosy uznana za prakt. ap ara t kieszonkowy, 
zapomocą którego powstaje papieros przez zwy­
kłe zatrzaśnięcie przykrywki i ukazuje się na 
zamkniętem etui. W yrabia 500 papierosów 

w pół godz. Cena z opisem 4 korony. 
Zamówienia wykonuje za zaliczeniem. Kore- 
spondeneya polska. W ysyłka za zaliczką ? .  
RUNDBAKIN. Wiedeń IX: Jeragase 3. 2047 5 5

C « | f t n  frontowy, eleg. umebl. dla je- 
O d l U I I  ,)neg0 juk (iW0fh panów za 
raz d o  i s r y n a j ę c i u .  Na żą­
danie z utrzymaniem. Ul. Pańska 7, 

parter. 2381 3 0

Posuikąję pracy!
Posiadając ru tynę handlową, biegłość 
w prowadzeniu ksiąg i korespondencyi, 
wogóle w czynnościach kancelaryjnych 
każdej gałęzi handlu i przemysłu, po­
szukuję jakiegokolwiek zajęcia czy to 
jako: rachmistrz, magazynier, kontrolor 
lub m anipnląnt biurowy i t. p. W yma­
gania skromne, polecenie chlubne. — 
Zgłoszenia: „Uczciwa praca" poste re ­

stante Kraków. 2326 3 3

L E C Z N I C A
Dra A. Tarnawskiego

W  K - O S O w le  1996 18 20 
za Kołomyją, stacya kolej. Zabłotów, we 

wschodnio-południowych Karpatach,
otwarta do końca października b. r.

Leczenie fizykalno-dyetetyczne.

LOSY TULBCTIE.
Główna w ygrana obecnie

frk 348 .000, 174.000 netto.
Najmniejsza wygrana

franków 232 złotem.
Zanosi się na podwyższenie wygranych! 

Sześć c iągn ień  rocznie. N ajbliższe
1 października 19C3. "X3s,‘

Los na  3 0  ra t miesie.cznycli po 4" 731\. 
Za gotowke 133 K.

Każdy los musi być wyciągnięty, 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry  po 

zapłaceniu pierwszej raty . L isty ciągnień 
„N euer W iener M ercur“ za darmo.

K a n t o r  w y m ia n y  
Otto Spitz, Wiedeń, 

2358 S tad t, Schottenring Nr. 26. 5 5
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 ̂ Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie ?
Szczawa alkaliczno-sodowa., zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To­

warzystwa lekarskiego.
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a  w aptece
J. wewiorskiego. K Rzaca j Chmurs/i w Krakowie,

2144 4 0 śnie ale it ryki wód mineralnych.
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Nie należy jechać w m  do Ameryki
zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców,

W szyscy ci, którzy mają zamiar wyemigi iwać do Ameryk1 i są 
juz w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać następująca 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy 
swoich współziomków: 2162 10 26

Jedzcie tylko przez Hamburg!
Parowce n&szego Towarzystwa osiągnęły pod względem szyb­

kości, pewności, jako też doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 
Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na 
granicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod opiekę i że odtąd 
bez przesiadania w wagonie trzeciej klasy pociągu pospiesznego 
odstaw.amy ich wpro.-t do Hamburga.

Podróż z Galicy! cl o Hamburga nic 
trwa dłużej jak 24 godzin, jeżeli się ją  podjęło 
według naszych wskazówek.

Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą 
9 złr. 80 ct.

F lo ta Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów.
Rów nież cena przeprawy lio Ka­

nad y jest bardzo umiarkowana.
Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów podróży prze­

syłamy chętnie 1 bezpłatnie.
Z poważaniem

F 4 Ł G K  & Co, H A M BU R G
B ra n d sen d e  2 3  a.
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Zmiana Lokalu.
Renomowany Zakład krawiecki Autoniego Zaremby przeniesiony został na ulicę 

Sławkowska, róg ul. św. Tomasza (naprzeciw Grandhotelu i Saskiego) i prowadzony 
odtąd będzie przez wspólników Antoniego Zarembę i Franc. Pękalę, absolwenta 
c. k. Muzeum technologicznego w Wiedniu, pod firmą

ANTONI ZAREMBA i FR. PĘKALA
O

Zakład obecnie rozszerzony i urządzony na europejską stopę, mając na swojem czele lako 
firmantów znane, a t e o r e t y c z n i e  i p r a k t y c z n i e  wykształcone siły, może zadowolić 
najwybredniejsze wymagania, wykonanie bowiem opiera się na paryskich i angielskich żnr- 
nalach w każdym sezonie i daję gwarancyę, że P. T. Publiczność rozsmakowana nawet 
w zagranicznych wzorach, już po pierwszej próbie wyrazi niewątpliwie Zakładowi niekła­
mane uznanie.

Na składzie wielki wybór materyałów krajowych i zagranicznych
Polecając się łaskawym wzg^dom P. T Publiczności, zostajemy z wysokiem poważaniem.

J37I 3 5 Antoni Zaremba 1 Fr. Pękala.

Winogrona stołowe la
5 klg. opłatnie z opakowaniem pocztą 3 — K 

25 klg. „ „ koleją 1 2 '-  K
wysyła D o b rza ń sk i e t f l t n l ż a , O rioeać  

Slavonia. 2348 7 8

W Krakowie przy ul Karmelickiej 
_ Nr, 4 4 , udbywają się w  b iu rze  

^  w z o r o w e m  d la  ć w ic z e ń

g Wykłady
n a u k  h a n d lo w y c h , ra ch u n ­
k o w o śc i p a ń s tw o w e j , oraz 

i j ę z y k ó w  n o w o ż y tn y c h  —
pod kierunkiem 1759 13 o

B.F.X
X  W e d łu g  m eto d y  n a g ro d zo n e j 
N /  d y p lo m em  „ M e n tio u  H o n o ra b le " , \J

prowadzę także wykłady powyż- - 
szych nauk drogą koresponden­
cyjną —  gw arantując za celowi 

odpowiednie skutki 
Reguluję, zakładani i bilansuję księgi.

U  ZJOOOOO«XJAV

W PISY
na pryw atne lekcye zbiorowe, przygo­

towujące 2396 4 4

do matury seminaryjnej
przyjmuje jeszcze do końca b. m.

U f a ł y  I d u  S z r e m  e r ó  w n a
Kraków, Krupnicza 16, I I  p.

h i v X m \ i  ZaiMspratt
ma do sprzedania:

Kredens mat. duży ozdobny, K latkę z wodo­
tryskiem, Sypialnię mat., Biurko mach , Biurko 
ameryk. (antyk), i barek bogato rzeźb, z bron- 
zami. Toaletę mach. (w stylu Lud. XVI.), Sek­
retark i, Zegary z bronzn i Pająk, Zegar szaf­
kowy stojący, Lustra, Bogi, Łóżka, Umywalnia, 
Stoły -Trym o i G arnitury mach., Obrazy olej. 
artyst. wykonane przez jednego ze starszych 
anystów  polskich, W azy duże chińskie i liczny 
wybór różnych rzeczy 1 Garderoba. 1756 20 O

Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ui. Szewska L. 5, I. piętro.

A T E N T YP^ | g |  wyjednywa inżynier 134 76 0
M . G e ^ h a u s .

przez zrsdzą ant. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
W ie d e ń ,  V H ., S i e b t a i t e r n g .  7,

naprzeciw ces król. nrzedn patentowego.

Ogłoszenie.
D n 'a  5 października 1903 odbędzie się 

w realności J . Różańskiego w Bochni 
o godzinie 3ej po południu \Valne Zgro­
madzenie Czfonkow Tow. pod firm ą  
„Fabryka przetworów z ow ociw  i w a­
rzyw".

Na porządku dzieunym wniosek o roz­
wiązanie Towarzystwa.

W razie braku kompletu wymagane­
go ustawą, odbędzie się z tym samym 
porządkiem dziennym drugie W aine 
Zgromadzenie dnia lOgo października 
b. r. 2401 3 3

„Mieszczanin"
pismo krytyczne, poświęcone obronie inte­
resów mieszkańców miast i miasteczek 

w Galicyi.
Umieszcza wyczerpujące artykuły  w 

najżyw otniejszych kwestyach społe­
cznych i ekonomicznych, oraz wszelkie 
korespondeneye z miast, nie mających 
pisma lokalnego.

P renum erata roczna 8 ko r, k w arta l­
na 2 kor.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: No­
wy Sącz, ul. Matejki 364.

Numera okazowe na żądanie bezpła­
tnie. 2331 5 5

^ o c k h O

Ostrzeżenie!
— ©—

Publiczność poczuwająca się do 
popierania przenosin rodzimego — 
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. N i e m o j o w s k i e g o 
ze Lwoiwa. Niektórzy knpcy, zwła­
szcza prowineyonalni, którzy z po­
wodów dla mnie nieziozumiałycb, 
wzbraniają się utrzymywać na. skła­
dzie moie wyroby, pozamawia!: u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „Wyrób krajowy" i Pu­
bliczności żądającej wyrobów k i jo ­
wych , sprzedają jako tak ie , wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel­
ką krzywdę.

Oświadczam w ięc , że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert, 
i papierów listowych pod firmą: S. 
W. N i e m o j o w s k i , że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel­
kie więc wyroby papierowe bez po­
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„Wyrób krajowy", nie są w kraju 
wyrabiane 1 a c i , którzy je jako 
wyroby kra/iwe spizedają, popeł­
niają nadużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. 1324 26 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

Z Drukaim Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Diukaiuia Jagiellońska) w Xm.h.wie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski

ompletne wyprawy kuchenna poleca głównie
j r W | j d  H f c  ę  U  |  HANDEL ftR A K b ts
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